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Wychodzi w dni powszednie 

O rodzin ie  3 po południu z datą  d n ia
następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ........................... 4 ct.
na p ro w m o y i............................6 „

t e r a  z m  co 10 cl
Wszelkie „D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e 11 

ja io io  o zaręcz ,Tn a c h . ś lu b ach , weselach, 
nabożeństw ach żałobnych pogrzebach, 
w szelaie nekrolog! opisy uczt i zabaw  
p ryw atnych , wszelkie rek lam y dia oa- 
lów. odczytów i koncertów  wszeikii 
spisy składek doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedm iotach i t. d. i t. d 
po 50 centów od wiersza.

P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  I L I T E R A C K I .

premerata: inssrBi (ocztfrws
w  krajn i w Austryi miesięcznie I zł. 10 cL 
w Niemczech tt 1 „  6 0  „
m innych państwach ,, 2 ,, — M
Z a  z m ia n ę  a d re su  d o p ła c a  s ię  20  et. 

O] a tę  n a le ż y  u iśc ić  rów noc^cśtó ie  
x ż ą d a n ie m  z m ia n y  a d re su .

C any  c g Jo sz e ń : Z w y c za jn e  o&tuaiceniK 
na c zw a rte j s tro n icy

Wierttz petitowy albo jego miejsce I d at.
w ,,Drobnych ogioa/f*niach'' ta

8<(-wo tłustym  petitem po . . .  . i  ,
tłustym  garmondem p o ................  9 ,

Kcc ■'pondenoye prywatne za k&ide słowo 
tłustym petitem p o ......................   A ,,

Nadesłane na trzeciej stronicy:
Ogbr wiersz petitowy albo jej© miejsce 80 ot.

90 ct. j Nekrologia 20 e t
Ogfwronia ,do P r a e a l a d u  przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW' ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia nad prieglydem politycznym 80 ot. 
eh wiersze

Dziś ■“  I śjy. Symplicjusza M
Jutro E Popiel- Kunegundy ^

Lwa pip. rym 
A.rcityppa

Ad.es Reaakcy. i Adu. nhstricyi
Ulica Sykstuwa I. 45.

N acze ln y  R e d a k to r  i W y d a w ca : LUDWfK MASŁOWSKI. Wschód sł )ńca g, 6 a  49 
Zachód „ „ 5 _ 88

Długość dnia g. 10 m. 49 
Przybyło dnia od w czort 4 m.

Przegląd polityczny
Lwów i maro*.

Janecfcł Orłow ski, wielkor^ądzoa n t  L i­
tw ie, kcóry w dzikiem pastw ieniu się nad lu- 
dnrsnią poNką i kato licką prześcignął naw et 
Fouhanow a oięiko zaniem ógł. J u t  cd  m iesiąca 
nie opuszosa iu ia , leoz z początku m i < mano, 
t e  oierpi u  zw ykłe sku tk i nadużyć i nie p rzy ­
puszczano nic po* aineg^, potem jednak p .oaę- 
to wzywać do niego zaskom itośoi lekarskie 
z P e iertb u  ga  i Moskwy, w kcńcu zaś teraz 
powołano wrocławskiego profesora M ikrlicza, 
k tó ry  )rzekł. że potrzebna by ła  jakaś opera- 
cya, ale r a n już zapózno, gdy* w skutek roz­
woju oLoroby stała się niew ykonalną, a  gdyby 
się naw et udała, n ie polepszy staau  choroby. 
Donoszą o tern petersbursk ie dzienniki bez Łt- 
dnyoh uw»g jeden tylko Świet woła -i goryo-ą, 
ze eto  oałh em niepotrzs bnie może się narzuoi 
konieczność szukania nowego wiMkorzijdzoy dla 
L itw y , a będzie to  trudne śó nieład*, bo gdzie 
się znaidzie drugi taki krzewioiel prawosław ia! 
Jednak , naszem z ian iem , m e krzew ił ou w iobo- 
du.ego w yznan a, tylko tęp ił katolickie, m e 
troszcząc się o to, £e n t duoho rem  p istkowiU, 
k tóre tw orzył, w yrastają chw asty trujące. Oo 
aom u szkodziły śpiewy peg-zebowe i zapalona 
świene w rękach ludzi idących za tru m n ą?  
A  jednak on ty lko przy katolickich pogrzebach 
zakazał śpiewów, św iateł i głośnego odm aw ia­
n ia m odlitw y przes księdza W  tern rozporzą­
dzenia, w ydaaem  14 października J bit4 r  pod 
1. 1610, zapom niał on dedaó, śe i m uzyki nie 
wolne mieó przy  pegrzebaob, ale gdy  chłop 
z kow-eńskiego K aspuds pochował cjoa z mr 
zyką, O risw sk i ukarał go bez sądu więzieniem, 
m uzykantów  a-esztem  g n rn u y m , a miejscowe 
go księdza Zebrysa g rey w ra  stn  rubli (rezołu 
oya z 6 sierpnia 95, ). 10148). D ążył on dr> t e ­
go, aby ki.tuli( kie pogrsoby przem ykały  się 
przez m .asto lub wieś oir-h j i  prędko, ,'akby 
się wstydząc i kryiąo, bo Rozył na  to, £e p ro ­
ści Indzie odstryonną się od tak  p^m .n tsn tgo  
w yznania. Kochanów ułożył by ł spis dn i u ro ­
czystych, w kuóryoh wolno było odbyó prooe- 
Byę wowną^rz kośoiołi a  tam, gdzie nie ma 
w gn a oerkwi, to i  zew nątrz jego, wszelako 
me dalej, ja k  za ogrodzeniem  O rłew ski 00 ro­
ku  przeglądał ów spis i zawsze w ykreślał z n ie ­
go ra rę  dn; uroozys yeh i tak  w końou dup j - 
w adził do tego śe w w -eiu miejaoowościaoh 
n igdy  n ie wolno było odbyó prooesyi. N iedłu­
go przed krożańaką r a in a ,  której był sprawcą, 
poleoił pouoyi w iejskiej przekonać j(wrazum.it’) 
księży, i i  'itan ie  . śpiewy w kośoiołaoh pow in­
ny byo o ty le  cylko g k su e , śeby  nie słyszano 
ieb  zew nątrz św iątyni. Na bioie w dzw ony k a­
zał ora. poza olenie w polloyi. Jednooześaie 
samowolnie nakazyw ał Polakom w yzbyw ać się 
niem ohum ej własności w ojsk ie j lub  miejskiej, 
ilekroć ehoiał aby  ta  własność trzeb iła  w rę- 
oc wskaieBej przezeń esoby. B. >biło się to  t rk  
bez zaanej obrem oni, żo naprzykład  w ysłany 
z P « ,cp iu rg - na śledztwo w soraw ie hrośań- 
skiej k s ią ie  £ an tak n zeu e  r trzyma* darm o w io­
skę, m aiącą praw ow itego właśsicuela Polaka, i 
oozywiśoie mu robiąc śledztwa, wrócił do Pe- 
rersnuiga. lec ] "wypadkowe dow.edzi«ł się o 
tern A leksander II I .  W ym .erzony jego ręką 
policzek L an takczenow i, który zaraz potem  się 
o tru ł — by ł epilogiem tej sura wy.

GzyL tak: w ielkorządzoa napraw dę m ośe 
Dyó u w a lan y  za niezbędnego na L itw ie, za 
krr-w .oieia ezegobądś pożytecznego dla pań­
stw a, dla dynastyi, albo wreazo-'p dla rząd u ?  
Z  punk tu  w idzenia rosyibkioh i orawosławnyob 
interesów , człowiek ten  musi byó u m an y  za 
szkodliwego, u k i  ciemię-o. oiobej Judnośoi, 
k tó ra  pragnie ty lko spokoju i poszanowania 
praw.

Dokonany na L itw ie  spis m ieszkańców 
b y ł iak  samo fałszywy, i*k u  Lubelskiem  i 
Siedleokiem. ale to iu* nie i«st w iną O riaw -

siiego , albowiem  ok*zu’e się z poutn^ob aktów  
nadprokaratora synodu (e 23 września 96 L. 5735) 
s*m*gc^ synodu (« 2 i  października 96. L  5325) 
i protokołu posiedzenia k misy i oaaf-ralćej prz r 
m ln ^ tary u ra  sn aw w ew n ętrzn y 'b  d a ,-a 6 lipca 
r. p., ie  chw ilowy z*stępoi, hr. Szuwałowa, 
p. P^trow  -w.fóoił a wagę m inistra „na nieporo­
zum ienia, jak ie  m ogą w yniknąć z tego, *e byli 
umoi jeszcze nie rozum ieją *wego polityoz jego 
i religijnego charakteru, w skutek  czego ta  lu ­
dność j-iszoze nie m o is  sama orzekać o swych 
w yraan iow yrb  sto nuka.)K“. Po skom uuikowe- 
s iu  się nadprokuratora synodu, samego synodu 
i m in ' teryum  w tej sprawie, ozlor sk K nm syi 
centralnej radzca ta jn y  Zinczenko referował, 
aby ludność wątpliw a pod w z g ^ le m  narodo­
wym  i w ysnaniow ym  oałkirm  ma była p y tin a  
o jej relig ię i pochodeen e, leoa ie h y  rubryki 
odpow edm e były potem  w ypełnione przez 
urzędników pecozumieniu z miejsoowem pra- 
wpsławnem ducbowifcńjtwsm. Dano o t e n  znać 
pcufiiie synodowi, ten  zaś okólnikiem  * 12 li- 
UŁopada 96. L. 595S s&wiadomił areb  ie-eiów
0 tekiem  postanowieniu, a oni n»kom unikow i!i 
je oopora. T ak  sp?łn 'oao wolę ca rsk ą , oznrj 
miouą publicznym  uksi,am w którym  pow ie­
dziano, Ś9 nie prw cdująo się iaduym i zg nła 
uboo-mym l względami, ludność obow iązanf j^st 
sama podać o sobi« ty lko  ezozerą p ra w d ę , a 
władzy n  e ma praw ą *ni nacisku w j wierać, 
ani podauyob szczegółów zmieniać.

D jp io ro  dziś, a najdaU j ju tre ,  m ocar­
stwa, popierając u ltim atum  ro jy jsk ie , w ręoi^ 
g ab ino to łti ateńskiem u n o tę , c a  k tó rą on 
będzie m usiał bez zw łoki odpuwiedzijó, za­
tem  ju i  n ie iłu g o  pozostanie zag ad k ą , jak 
tr  odpowiedź będzis brzm iała. O sta!m a w ia­
domość o rezyg tucy i r tą d u  ateńskiego po-
1 ibodzi z piątkow ego w e o z o ra , późniejsze 
donies’»in‘a g ło szą , że w Greoyi w ziął gó ­
rę  prąd wojowniczy i zapanow ała niepodziel­
nie sk ło im .ić  do staw iania uacła już a ie  T ar 
oyi, ale 00 najm niej ozterem w ielkim  m w ar­
stw  m  Tu d n ie iieu ia  są bzrdzo obb te j mówią 
cne o grom adzeniu się w o;sk na g ran icy  tu ­
reckie;, o SZ6Ś3U m il ouaoh drachm  (franków  , 
z ło ionych rządowi jadnage duia prz^z rozsia- 
nyoh po E iro p io  k  ipoów 1 backiorOw greckiob, 
o przyrzeoz n iu  i.;b deó choćby dziesięć r a z y : 
tyle, c postanowieniu abdykaoyjnem  k  ó 'a  J e ­
rzego, jeżeli m ooa.sW a przystąpią do w ykona­
ne. sw -j groźby, — dalej c tern, i a  w Mace­
donii ju i  się 1 znieoa ogień powstańczy, bo 
w trrgaęły  ts,m Hoena i dobrze uzbrojone b a n ­
dy  g reesie , dowodzone pizbz doświadoaonyoh 
ofioerów i podoficerów — i że zarówno B ułga- 
ry s jak  Serbia potajem ni* się przygotow ują do 
ud ria tu  w tej w ilce  na gruoie macedońskim, 
r c e  zaś «wcje o rtat-oznie ułożą dziś, w  S tfii, 
dokąd *aw ta  król A leksander seibikL  W edle \ 
tyok pamyoh den^esiań, T aroya z energią me- 
spodz'ew sną i p .aw ie nium oiliw ą w ja j połośo- 
m u juź p o .ta» )łj 160 tysięoy wojskv, sk iero­
wawszy 4u tysięay ku g i^n ioy  g re ik ie j, 50 — 
ku serbskie,., a  70 nad b u łg a rsk ą , L ez n ie po- 
prze„tziąo n si rem bierze jaszozs po dw a bafca-

ony % kużdej brygady w okręgach korpuśnych 
m ni-jszo-aryat> ck’ ch , m ianowioie z Brnssy, 
T róbizjndyi Angory i Sm yrny — i ta  b ata lio ­
ny  przewozi nr. sfcatbr,oh pry w atnych, kaikaeh, 
isg łow oa s h ,  słowem, na , .a im  bądź ohr oiko, 
k tó ry  sdoia zarekwirować. Oprócz iom ierzy , 
ma podostatk irm  wsselkii j amutuoy: 1 żyw no­
ści, bo s  fanatyzm u m uzułm aźsk^go, k tóry  
rozgorzał, w yrodsiła się tak a  ofiarność, i i  kn i- 
dy isR m  ta  oddaje wsv:ystko, 00 m a Słowem, 
czym  się cud w T u ro y j! Wr«seoia są jeszoze 
t&kia douie-iem a, i e  komeudanoi okrętów  nuro- 
pejskieb pod K  etą wezwali pułkow nika Ynsso- 
sa, aby  zaniechał w sielk iob cziałań  i gotował 
się do couszozenia wyspy, gdyś w przeciwni;m  
razie połapią sta tk i g re kie 1 zatopią je, a on 
cdrzsk . ie  niech ro b ią , 00 chcą , on zaś sp?ł- 
n i tylko lozksz  swego króla. W reszoio jaszcze
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jedni w ied mość, n k z g td a  z, p ipnied ;ią , owiaj- 
mia, że ok rę t?  ang .ilsh ie  i w łoskie powwoliły 
statkom  greckim  dowieźć na  Kre ę w elbia ?.a- 
pssy  iywBośoi,

Jed n e  z tych  doniesień mogą być zupeł­
nie prawdziwe — i do takioh zaLoz&ny w iado­
mości o usiłowaniach m bilizuoyjnycb, bs* kiedy 
g 'o z i p ^ a r ,  któż sauiedb4 pogotowia. Je s t nie- 
zawodni* przesada w opo wiośoiaoh o nadzwy- 
ozrjnej energii tureokiej, ale to  natura lne, że 
P orta mę zbroi, a więc ie  c ry a i to i Gfrsoya, 
» Serbiu i E u łg ary a  o tuą byó przygotowane 
na wszelki w ypadek. Prawdopodobne jest tak ie , 
i i  w A tenach zapanowało w zburzon e uozuć 
Judowyoł i ie  g d e w  na m ocarstw a zaobęca do 
oporu, J e d n sk te  w ciągu paru  dni pewnie 
wypali się w fdrek»oh oourzenie i z jego po­
piołów wychyli s ‘ę rozsądek. P  zeoież blokad* 
portów, choćby bez natrzeliw ania ich, będzie 
k 'ęską  dis. Greoyi. W  r  188tUnn. kiedy Buł- 
garya  zabierała Rnmulię, a rząd ateńsk i, p ra ­
gnąc kom pensaty, zagroził Turovi wojną, mo­
carstw* wzięły w blokadę P ireus i to w ystar- 
ozyło do uspokoienia G-raoyi Na czele rządu 
sta ł wówczas ten sam co dziś, Del ""nnms, k tóry  
staw iał s ę  b trd zo  ostro, ale w końou podał się 
do d y m isń  i rzeoz była skończona, I teraz 
Die m oie  byó inaczej, skoro zamierzono bloko­
wać n iety lko  Direus, ale i m nieisze p erty  gre­
ckie, P a trrs , K oryn t Nauplię. A blokada — 
to ogł dzen.e A ten i zrajuow anie Pireusu, k tó ry  
jest jedynym  w Greoyi p-zem ysłoyym  punktem , 
m iastem  36-żysięaznem, pełnam  przędzalń je­
dwabić*-, garbarń , rafinery! i wszelkich skła­
dów. Sądzim y tedy, ie  ,w k-ótoe w telegra 
m ach ozytelnioy zna dą doniesienie o poddaniu 
eię G-reoyi woli m ocarstw

Leoz tu powstaje inne p y tan ia : ile jest 
ty  oh m ocarstw , ozv wszystkie sześć wielkich, 
ozy ty lko  cztery, a W loohv i A nglia trochę 
.nne zajm ują stanowi ko ? U ltim atum  rosyjskie, 
w ystosowane dc Gr6oy:, o n ich  nie wscooiin*.. 
Jed n i pcwiLdają, że nic wspomina dlatego, iż 
z L ondynu i Rzym u nie zdążył* nadejść do 
P etersburga odpowipdź na zapytanie 00 do u lt i­
m atum, a rząd rosyjski cz?kaó nie chciał, wnet 
jednak potem  ta  odpowiedź, zg .dzająca  się na 
u ltim atum , nadeszła, a  ja to m  wszystkie mooar- 
rtw a są jednej m^ślj 1 ^  ^ŁOdwst inn i u trzy ­
m ują, i e  pnzedewsiry ^ń iem  %  Londynie, a za 
nim  i we włoskiej sro lr 7  skrzywiono cię na  
ultim atum , iako n* w y^ąp iem c jeunostronne. 
J* k  wiadomo, Balio bu p<uponował, aby r ó w
nooześnie zażądano od T urcyi i od G-reoyi w y­
cofania woisk z K re iy  Tymcz* em u ltim atum  
ią d a  ustąpienia fraków , a zostaw ia T ur­
ków, ci Kaś oozywiście Jarzną rznąć ohiześcijan, 
ozemn m ocarstw a n ie zanobiegną, bo nie m ają 
pod ręką do*tataoznej siły  do obsadzenia całej 
wyspy. Rosyjski organ, w ydaw any po francu ­
sku w Paryżu , Nord oświadcz*, i i  podobne o- 
b*wy są płouue, bo su łtan  psw nie się dom yślił, 
że eskadry europejskie, k tó re n ie  w ahały się 
bom bardow ać obozu powstańców kreteńskioh. 
nie zaw ahają się an i obwili ztom bf rdowao T u r­
ków na K recie i  gdzieindziej. K ogo i jednak 
tak ie  oświudczenie może usookoió ? P rzecież 
su łtan  nie jest panem  swoich baszyb' z^k.ów, a 
tem bardziej wszystkich fanatyków . W  jego 
własnej scolioy by ły  rzezie- Opróoz tego, w 
L ondynie podobno doznano takiego T ra ien i* , i i  
^m artw ych-* sta ł związek tróioesarski, k tó ry  m v  
jąo na posYrouku Frauoyę, postąpił w  tym  w y­
padku dyktatorsko, a więc, jeśli m u się pow ie­
dzie, może to powtórzyć przy okoli oznośoi w aż­
niejszej dla A nglii. La rwożono się o E g ip t, bo 
rozumowano tak , i e  jeśL F ranoya poszła ręka 
w rękę z N iem cam i i A usiryą dla przeprow a­
dzenia wniosku cesarza W ilhelm a, zaostrzonego 
ty lko przez R ofyą, to widoosnie m a jakieś p ięk ­
nu nadzieje.

U w zględniając te  angielskie trw ogi, może 
istniejące ty lko  w wyobraźni korespondentów  
dziennikarskich, przypuszcza ą n iektóre n ir-  
mieokie pisma, ie  - A nglia zaj nie stano

wisko „row ainego  odoK buienia“, i albo za
ci G e iyę  do oporu, aloo j j poradzi teraz 

»ię p Adaó, aby w krótce p^tma, przy  p :erwsz«i 
d I r  j sposc-bnrśoi, sacząó znowu tę  samą hi- 
storyę — z lepszym  skutkiem .

Zanotow aliśm y te w szystkie m niom auia 
dlatego, że one wskazują jak  głęboko ie ;t  •rs,- 
korzeniona niew iara w zg idność m ooarstw  Mo­
że i tę  kw eityą  w yśw ietlą dzisi jsze r.eleg"arry. 
N a zakończanie m usim y dodać, io  aby osłabić 
p rzykre wrażenie, iakto w A nglii i Włoszc h 
uprawiło ostre, dyk tato rsk ie  w ystąpieniu B o sy ;, 
za iowiadaiąee przy tam  z góry, i i  cztury m  )- 
carstw a nie będa czekały n*. dw r (Anglią 
i W łochy) lecz same rozpraw ią się z Greoyą, 
cŚwiadczono w półurzędowych dsieunikaob, iś 
w yatąpienle Rocyi w grunoie rseozy nio było 
ani oscre, an i dyktatorskie, lecz tylko literackie 
opracow anie telegram u do dzienników  o tern 
w ystąpieniu wypadło tak  surowo.

Po 30 latach.,
Pis?ą nam  z Wiedui* 28 lutego:
R ok 1867 jest kolebką tego azesnsgo ustro 

ja  konstytucyjnego całe] m onarchii, opartego na 
ugodzie z W ęgrem i, iakofeż konstytuoyi k aż ­
dej pr łowioy. Począw szy od stycznia a i  do 0-
s etniego g -udnia b. r ,  nismi l każdy miesiąo 
zaw iera ds,tę, tw oreąsą 30-letni lubileust je dne- 
go z ważnych wypadków, k tóre >atom złożyły 
się na zbudow anie podw alin ifl-iniejąoej orgfeni- 
zaoyi konstytucyjnej A ustro-W ęgiar.

D la nas jedni, z  naieiekaw szvoh dat tak ich  
jest 2 marzuo r. 1867, luó^ego to  dm a znaną 
uchw ałą sejmową w spraw ie obesłania R ady 
państw a „zw yczajnej" bez protestu i bez praw - 
no«poiitycznyoh zastrzeżeń polityka polska w 
AustrYi w stąpiła na  to ry  p iacy  dodatniej, prak- 
tyoznej, obfitej w św ietne owooe tak  dla kraju, 
jak  dla m onarchii. Zw roiów  takioh n is  podob­
na dusznie ooenió w obwili, gdy się dokony­
wają. Uobwała owa ni. razie w całej prasie w y­
wołała najniekorzystniejsze sąd?, rek rim inacyc, 
złow rogie wróżby, 1 to  n ie ty lko k ry tyków  i 
opozycyonistó w z rzemiosła, ale ta k ie  naipo- 
w *i uiejszych catryotów , jak  sp. Szujskiego*). G iy  
jednak  dziś po 3C latach rozważam y sku tk i o- 
wego rw rotu , a zwłaszcza pomyślne skonsolido- 
wa iie m onarchii, 00 tak  znacznie u łatw iła  u- 
chw ała sejm u galio?j"kiego z 2  muioL, r  186’7, 
i gdy n-iato uw zględnim y, ie  nie Łiśoifo się 
isdow r  pe-sym isiyozoyob przew idyw ań, k tóre 
n ursj w ysnuw ano n r ra z ij , — natenczas sąd 
obiektyw ny, oparty  ju t  nie na  dom ysłion, leoz 
na  dokonanych faktach, w ypadnie o* kii m 
inaczej.

J a k  wiadomo, nadana w lu tym  186 x roku 
eałej m onarchii konstytuoya, została Bzawieszo- 
n a“ we w rześniu r. 1865 przez now y gabinet 
BeloredRego. Ponieważ rówaoeześnm  zapowie- 
dziane rozszerzenie sam orządu kraiów , także u 
nas polityka, obwieszczona m enifestem  w rz j- 
śtiow ym  r ,  1865, doznała przyehylnego przyję­
cia W ojna z Prusam i i W łoohum i w r. następ­
u j nu odwfóoiłfc uw agę od konstytucyjnego prze­
obrażenia monarofeii. P ociero  ood koniec roku 
1866 zabrane się na seryo do tego dz.eh., i to 
nasam przód do przeprow adzenia ugody z W ę­
gram i ha  podstaw ie daw ry ch  t ra w  korony św. 
Szczepan*, k tó _e de jura obowiązywały od roku 
lb26 do roku 1849, a docie-o po tym  roku, po 
stłum ieniu  pow stania, zo stłły  zniesione. Na po- 
«zątku r. 1867 pomiędzy prezesem  gabinetu  hr. 
Be.ereaim  a m M istrem  spraw  zegranioznyoh 
hr. Bernstein w yw iązał się spór n is  ty le  00 do 
samei treśsi ugody z W ęgram i, ile raczej co 
do pa?iam entaru*gc sposobu je] trak tow ania

Zawiesiwszy w r. 1865 k lu ty taoyę lutową, 
hr. Belcredi pragnął teraz  zwołać „Radę p a ń ­
stw a nadzw yczajną", niejako kostytuantę, do

*) „L chwał* sejmowe z 2 marca “ w ^rteglą 
dwie Polskim, zeszyt kwietniowy r 1867, — Dzieła 
Szujskiego, serya III, tom 1, str. 289

uchw alenia ugody z W ęglam i, tudzież nowej 
k o n sty tu c ji d ’a A ustiy i. Przeciw nie hr. Beust, 
prfcgnąoy jak  najśpieszniej przeprow adzić ugo­
dę z W ęgram i, tudzież ostrzeżony, że s tro n n i­
ctw o niom ieokie n ie >be3zle R sd y  państw a nad- 
zw yczajnej, oświadczył się za zw ołaniem  ś i- 
ślejazej R ady  państwu zwyozajnej, przew idzia­
nej dla A ustryi (z wykluczeniem  W ęgier) w 
k o n sty trey i Itrow ej. J a k  wiem y teraz z pa­
rnię.aików  hr. B eusta (tum II , str. 91), tu dwa 
przaoiwno zdania dnia 6 go lubego r.' 1867 sto­
czyły w alnę bitw ę radzie koronnej pod pre- 
zydenoyą Cs-rarza,. H r. Ecioredi św ietnie bronił 
swej ceoryi; G^sarz rozpuścił R adę n rn istrów , 
nie cświadozywszy się &ni za jodaą, ani za 
drugą stroną. H rab ia  B eust opuścił Z in e s  z 
przekonaniem , że doznał stanowczej porażki. 
A 'e  w dwie godziny petem  otrzym ał w ezw a­
nie o esa rsk r, aby  o r ę i r e  do & jm ów  k ra jo ­
wych ułożył według fw j; myśli. H r B oioreii 
uetąpił, * nazaju trz hr. Beust s ta ł się preze- f  
sem gabinetu. D nia 11 lutego nastąpiło zwoła- 
n a R ady  państw a zw^czaiaoj, dai* 17 lu ­
tego nom iaaoya gabinetu  węgierskiego pod p:re- 
zydennyą hr. Anclrassrgo

N iew ątpliw ie ści?ła kcn»eltwenoya tym  
.sejmom, ł  óre się by ły  ośw iadczyły za projek­
tem  h -*. Bslcrediego, nak«zywał* odmówić obe- 
s k n  a R ady  państw r „zwyczajnej*. To feż także 
w sejmie n*3zym kr-misya przygotow ała adres 
w tym  duchu. A le jak powiedział znakom ity 
m ąż stanu „P o litrk a  n ie  jest tern samem, 00 
logika, leoz sztuką w ybrania w zm ieniaiąoych 
się sytuaoyaoL tego, 00 jest najm niej szkodii- 
wem, względnie najstosiw niejszem ." W  niektó- 
ryoh innych sejm ach obok wsirę*u do z-bvt 
centra lis tvcznej bcnstytuoyi lu tow ej, oddziały­
w ały uprzedzeniu do k insty tuoyona  izmu wogó- 
le, jak o te i plem-.enna niechęć dc W ęgrów  U  n*“ 
z tych  trzeoh argum entów  jedyn i' pierw szy 
mógł w płynąć n* deoyzyę sejmu. N ieobesłanie 
R aay  państw a zw yozajrej zppowiadalc- albo za- 
ta rg i oez końoa, albo też przedstaw iało się jako 
taktyk* darem na N ie m ożna było prznw dzieó 
tego na pewne przed 1-ym marou, aie niebaw em  
rozw iązanie opornyoh sejm ów: czeskiego, mo­
raw skiego i kraiń^kiego, tudaież w yoranie w 
ich miajso* sejmów, które obesłały bez zastrze­
żenia R adę państw a zw y o z fn ą  wykazało, że 
raoyę m ieli oi, k tó rzy  radzi 'i  z góry rachować 
się z tą  ew entualuośoią.

H rabia  B eust w  swyuh pam iętni fach  (II, 
111) zaznaaza: „Btcnowczsgo sa*cesa doszeka- 
łem  się w sermie galicyjskim  h ' 'le in u  p ri^a  
nam iestnika hr. G ołuobow skitgo oznajmiłem, 
że odm ówienie w yboru lub w ybó” dalegaoy. 
pod zastrzeżeniem  sprow adzi niezw łoczne roz 
w iązanie sejmu, gdy  w razie obesłania R ady 
państw a soełnię słusenb żyoŁeniwN A rgt m ect 
ten, roztrząsany obszernie w w ym ień.cnej roz­
praw ie Szujskiego, niezaw odnie m ógł i m nsiał 
w płynąć tąkżo na deoyzyę sejm u naszego, 
uspraw iedliw ioną zresztą zupełnie ogólniejsze- 
m i w zględam i, a uwłaszcza — nas tępsewam:.. 
Sarawozdaw eu ko mi y i Ziem iaikowski ni po­
siedzeniu 2 m arca eotaął wiec projekt adiesu, 
a »ejm większością 99 głc»ow przeciwko 34, 
Uohwalił obesłanie R ady państw* swyorrjnej.

N a nodb aw ie konstytuoyi lutow ej sejm 
galioyjski w y sy łił do Izby poselskiej 38 dele­
gatów. 'W ybrani w tedy z o s ta li: B arew ict, Ba- 
worowski, Bcdnar, Chrzanuw sk., O ieńsk’, C juy- 
kowski Jan , D ittr.oh, Działoszyński, F ihauser, 
Golejewskl, Gross, G asziiew loz, H *usner, Ho- 
rodysk'', J rk o b ik , K rzeosuac wio*, Landesber- 
ger, M una-terski, M orgenste-n. Pfoifar, Pola- 
nowski, Polański, Potocki Adam, Rogowski. 
Sawozyński, Skrzyński, Sulikowski, Tarnow ski 
St,, T om .s, W ężyk. W odzicki H enryk  Wyro* 
bek, Z by szewski, Z iem iatkow sti i Z yblil iewic*. 
W ybrany  ta k i-  ks. K onstan ty  G zirto ry  iki przed 
otw arciem  R ady  państw a został pow ołany do 
Izby  panów , zaś h r Alfred Potoob , zariadają- 
oy już od r. 18CI w tejże izbie, ty lko p rzo i 
om yłkę był w ybrany  na posła. Z ty ch  w izyst-

U N I A  S NA/ I ĘTA .
10  i ą g d a 15 s y).

Po pierw rzum  rozbiorze w r. 1772 U nia 
rozpada się na trzy  ocęsoi: D yDoezya L w o w ­
s k i  i P * z e m y 8 k a  wohodzą w skład Austryi, 
y o ł  o o k  a (stolica św. Jozafata) * pozostałem i 
ozęśoiami Sm oleń 'kiej wcielona dc R osy i, naj- 
w iakszj zaś częśó, to jest dyeoezye: W ileńsk*, 
B rzesku-W łodzim ierska, Ohelm ska i Łuoka, po­
zostają przy Polsce.

P i e r w s z a ,  tj. fu°tryaoka ozęść ayskuje 
od razu głęboki spokój; w d r  u g  i e j zaś. a 
także i w t r z e o i e j  zaozynają się dalsze dla 
U nii męozarme.

W r o s y j s k i e j  ozęśoi mimo zagw aran­
tow anej przy rozbiorze swobody w y zn a-ia  za- 
ozyna się powolne zabijania U nii przez wycho- 
asąoi <eaen po drugim  naLómz* u k a z y ,  jak  
również przez zgubną dzialamosó osławionego 
biskup* biystrzeńoewioze, k tó ry  j*ko powolne 
narsędzie i.mperatorowpj stanow ił 1 idyny może 
n  swoim rodzaju un ikat w Koś>. iele katoliakim.*)

*) „Zgodnie z uasreo. csrycj, iądającjm  
od unitów, aby do schizmy wracali, albo na
obnądei przechodzili łaciński, zmuszał Siest zeń- 
oewiau księży białoruskich w sposób oDurzują- 
cy do od rządku łacińskiego. a gdy wielu z tyoh 
kmęti nie znało woaie języka łacińskiego, po­
zwoli/ im nadal podług obrządku słowiańskiego 
ofiarą mszy iw sprawować byleby tylko słowa, kon- 
■akraoyjne po Zaćmie wymsuiali. Dla tych, którzy 
eokoiwieL po (acmis umieli, kazał mały mszi w ją* 
iykv łacińskim i poiskim wydrukować; aie i z tego 
ułatwieni, nie korzystali 1 bałamuceni przez mego

W  t r z e o i e j ,  tj. polskiej osęśoi n u  lepiej 
się działo uaitom  w tym  m iędzyro«b‘orcwym  
okresie n ii w rosyjekiej, Pracz wojska swa, roz­
staw ione w Rr«ozyp spolitej, d  ipuizozała się 
R orya na ukraińs lich uuitaoh oburzających 
gw ałtów . D uchow ni schiam atyooy — b?.di z Ki.' 
Iowa i Z td a iap rza  pochodzący, bądź miejreuwi 
apostaoi — poozęli przemocą unitom  ce kw ie i 
klasztory wydzierać a księży uuiokiuh, w ier­
nych  U rii, zniew ażać i więzió W  Berdyozowie, 
B iiłc  o n k w i i H um aniu  po k Jbudziesięoiu 
księży w > ięzien iu  siedziało. * N aw et s«m 
b «kur Chełmski ks. Byłło, k tó ry  w roku 1774 
p rzeby ł na wizytaoyę kanoniczną nowyoh pa­

k"f*żi i dalej pc słowiańsko odprawiali mszę św., 
chociaż eię liczyli do Kościoła łacińskiego, i tern 
tylko we mszy św. okazywali się łacinnikami, że 
zamiaet cbleba kwaszrnego używali do ofiary mazy 
św chleba niekwaezcmego." (Ksiądz Likowski: 
„Hf story a Unii Kościoła Ruskiego.11)

*) Znaną jest k o r e s p o n d e n o y a  tycb 
kaięży W y z n a w c ó w  B e r d y c z o w a k i c h  
ł mmcyuszen. w Polsce nronsignorem J ó z e f e m  
G a r a m p i. Skarżą się oni w listach swoich do 
nnncynsia, że cierpią głód, zimno i inne dokuczli- 
woiei; że rodziny ich w nędzy największej zoatają, 
a cerkwie ioh na łop schizmy wydane, i proszą 
nnncyuaza, ażeby swym wpDwim wyje nał im 
uwolnienie. Piszą oni, że wielu z ich braci w urzę­
dzie duchownym, by ujść tego samego losu, odpa­
dło do schizmy, a mni, nie chcąc się sprzeniewie­
rzyć Kośoiołowi, ukrywają się po dworhoh szlache­
cki,A. (X, Likowaki. H'u tor j a  Unii kość iuak. atr. 
144).

Mimowoli przychodzą ta na pamięć czaay 
Rntakiego, gdzie przed półcorarta lat tak samo owe

rafii u k ra iń 'k 'ch , został przez jenerała  rosy j­
skiego (w Polsoe!) w B erdyotow ie uw ięziony i 
dopiero po pół roku na wolność wypuszozony.

Lenz niedość znać było U nii pizecierpieó 
ty le  boleści od Rosyi w tyoh ozaaaoh między- 
rozbiorowyoh, mnoiała on* w ychylić do dna 
ten  kielioh goryezy, dozn.jąu  tegoż praw ie od 
upadającej PoR ki R ozdrażniony w łasnem ł me- 
seozęścibmi naród wszędzie w ie trzy ł dla ai bie 
k lęskę, woiąż d r i  ł przed nowem m ebeepia- 
1 e is  w eui i chorobliw ie śoigal m niem anych 

wincwaioów. Iluż pode rzeń  nie dualnych  , ii" 
p rześladow ań, ile kar niesaałużonyuh przecier­
pieli w tym  oz* 'o n irsz izęśliwi nn: ocy kapłu-u! 
Oyrkul&rz m arszałków konfederaoy; Barskiej 
w r. 1769 do Biskupów ru*kioh wystosowany, 
rzuoa na  duchow ieństw o unickie p o tw a rr , o«y- 
niąc lab w innym i wzuibounyoh buntów  hajda­
mackich. "W roku 1739, podczas w ojny R nsyi 
z T uroyą , posądzano nieszozęśliwyoh ducho­
w nych o konsplraoye z m a r k i e t ^ n a m i  ro ­
sy jsk im i, koónzy się gęsto w k ra ju  pojawili 
„Ponieważ oi m ark ie taai najczęściej u kapła 
nów ro  wsiaoh dia lenszego bezpieoLeństwa 
swych towarów  noolegi mieli, przeto wniesiono, 
że cn i księży, oi zaś chłopów do podniesienia 
buntu  nam aw iają. Gaz l ,)1 w: ił tedy  m uikie- 
tan  jak i u kapłana ncoowal, gdziekolw iek kto 
nieostrożnie słówko jakie wvm ówił. porywano 
w net księży z domów ioh w łasnych i  < sadzano 
jednych w Lnoku, drugioh w  D ubnia i m nyoh

ofiary idei, o w* biedne rod.iny księży po rozgromię 
schi^matyoRim tuliły się pod skrzydła opiekuńcze 
tego ojoa i bohatera U n i. To atmo będzie z nimi
i po dwu wiekach zu cara Mikołaja, i ca sam* w i■ -
ezcie niedola pc d-amutach Ohełmekich.

mmstaoh pod śoisłą strażą wojskow ą, dybam i 
obciążonych. Szukano podejrzenia gdzie gc n i t  
było, w yciągano na s/owa osobliwie k rp łanów  
niemczonych, i przeciw nie je  tłum acząc, poda­
wano za buntow ników *).

Na sajmfy kunstj inoy inyni, na owym sła­
w nym  ozteroiecnim sejm ie c-opiero przebuaziło 
się sumienia. Po dw ustu lataob zw łoki doczekał 
się wreszcie m etropolita usioki tej sprawiedliw o­
ści, że go p r z y j ę t o  d o  s e n a t u .  Chuoiaź i 
wćwo>a3 raa leż ii się w sejmie i t*ey oponen i ,  
którzy  nio chcieli tego dopuścić — z zasady. 
Bc, i jakżeż R usina przyjm ow ać do se n a ti 1 I 
W sz^kżeż przysłow ie m ó w i:

Mysz w pudle 
N ogr w szozudle,
K ozl w  sadzie,
R usin  w ra d z i3.,.

to m b y  wszystko jedno.
Tym  szozęśliwoeaa pierw szym  zasiada ią- 

oym w senacie, by ł m etropolita ks. Trodozy 
Restooki. Za późno jednak, za późno oprm ietał 
się Sejm polski, g d y i b y ł to o rta tn i z m etro ­
politów TJnii w Rzeczypospolitej.

Po sejm ie czteroletnim , po „traeoim  m aja", 
nastąp iła wnet „Targowica*, a za n ią  r o z ­
b i ó r  d r u g i  w r. 179r  i ledw ie dw a la ta  
m inęło, nastąpił t r s e u i  i o s t a t n i  r o z ­
b i ó r  P o l a k i  14 pażd rieram a 1795 roku.

P o  tv>m oatauUins rtzb io rze  w szystkie Sye 
oezye Unii, oprósz tych  dwu, 00 pod A ustryą, 
dostają się w moc Ros” i, i c to — finita la co ■ 
media w ielkiej boierantki. U kazem  z tegoż aa-

*) X. BrodowicŁ. Widok przemocy na ałabą nie- 
winnośo rrogt wywarte ,

mego roku n a t y c h m i a s t  z n i e s i o n e  z o ­
s t a j ą  w s z y s t k i e  b i s k u u s t w a  U m i l  
Dobra ioh skonfiskowano, wcielając je ozęśuą 
do korony, ozęśoif rozdając jeoer łom i innym  
czynownikom  zasłużonym  w n aw ao ao iu  uni 
tów do schizmy.

W  jak i zaś sposób cdbyw ato się to  nu* 
w r-oanle, dość ^rzcozyt.ć, 00 o tern pisze h i­
storyk  Unii J E  ks. biskup Likowski. „Trudne 
wypowiedzieć, z ia s u m  okiueień-tw em  znęcali 
»ię w ysłańcy K atarzyny  zwłaszczŁ n* U krainie 
nad  duahowieństw im, w ian  ie przy U nii stoją- 
cem Zwyozainie zaczynano naw racanie od 
ohłosty księdzu opór stawiającego i kontynuo­
wano chłosty tak  dłego, aopóki biczow any 
z omdI«nia i bó lr się nie peddał. Jeśli w ten  
sposób ceir, nie dopięto, zum erano mu skrom ny 
dobytek, jaki posiadał, w ybijano nieszczęśliwe­
m u zęby, w yryw ano włosy z głowy, rio raz  
oorzynano nosy i uszy". (H ist. U nii str. 161).

I  ta k  plan P iu tra  W ielkiego w ykonany 
został św ietnie! U nia, n iby  po jakim  kabaKli- 
zmie przyrod? zapadła się nałr iakby pod mu­
mię. T ylko g łuche jęki -"fiar w yiobyw ająoe się 
ztam tąd świadozyły, że ,uszoz» zupełnie nic za ­
marł*.

Leoz i tu  przeoiei trzeb* było z*ohow*ó 
przyzwoitości pozory I „G enialne “ im peratoro- 
wa raczyła wspaniałomyślni! zam ianować u .  
H erakliusz* Lisowskiego biskupem  połookim 
ł w ładzą „naa wszystkim i unitam i" w in>- 
pe*-yum

ZL p. F. KryptaKiewu*.

(Giąt dalszy nastąpi).
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kioh jedyny Chrzanow ski aż do końca świeżo 
ubiegłej kadenoyi piastow ał m andat poselski.

Stanowisko tej delagaoyi polskiej w R a­
dzie państw a zw yczajnej od samego początku 
było wpływowa, często dsoydujące. Jeżeli wy. 
dawoa III-oiej seryi dzieł Szujskiego (III, I, 
341) tw ierdzi, i e  nowa, uchw alona w r, 1867 
k :m ty tu o y a  austry&oka by ła  „więcej jesioze
oentralistyczna od lutow ej r. 1861“ i „ograni­
czała praw a sejmów krajowyoh* — jest to o 
m y łk t. Przeoiw nie pierw otna konstytuoya lu ­
towa, głów ni8 dzięki staraniom  delsgacyi pol­
skiej w r. 1867, uległa bardzo znacznym  zm ia­
nom  w k ierunku autonom icznym . W ystarcza 
w tej m ierze przypomnieć, ża § 11 konstytuoyi 
lutowej ściślejszej R adzie p rństw a przekazyw ał 
wszelkie spraw y prawodawcze, „których ordy- 
naoye krajow e nie zastrzegają w yraźnie sej­
mom krajow ym ", gdy przeoiwnie § 11 ko n sty ­
tuoyi grudniowej z r. 1867 w ylicza te  przed­
m ioty, k tóra należą do kom petenoyi R ady  p ań ­
stwa, a § 12 o rz ek a : „W szystkie inne spraw y 
prawodawstw a, nie zastrzeżone tem  prawem  
w yraźnie R adzie Państw a, n a 'e tą  do sejmów 
krajow ych". Je s t to bardzo doniosła rótnio* na 
korzyść system u autonomicznego. Prócz tego 
do konstytuoyi grudniow ej przeszedł (z p ro­
jek tu  konstytuoyi r. 1848) w ażny § 19 o ró­
w noupraw nieniu narodowości, którego nie za­
w ierała konstytuoya lutowa.

Słowem, dzięki wpływowej pozyoyi, jaką 
od razu zajęła delegarya nasza w R adzie pań ­
stw a „zw yczajnej1*, n iety lko  przyszła do skutku
bez przeszkód konieozua ugoda z W ęgram i, 
ale także nowa konstytuoya dla A ustryi zo­
stała  w ydoskonalona w kierunku autonom i­
cznym. H ipotezy w kwe3tyaoh historyosnyoh 
nie m ają w ielkiej w artośc i Zbyteczna dziś roz­
trząsać z a g a d k ę , oo byłoby się stało, gdyby na 
wiosnę r. 1867 nie była się zebrała R ada p ań ­
stw a zw yczajna? N atom iast niew ątpliw ym  jest 
faktem , źe w ubiegłych od zebrania się tej R u ­
dy państw a BO lataoh m onarchia skonsolido­
w ała się w sposób pomyślniejszy, niż p rzy ­
puszczali naw et optym iści pod w rażeniem  świe- 
śyoh klęsk r. 1866, i źe równocześnie pozyoya 
żyw iołu polskiego, k tó ry  ową uohwałą sejm o­
w ą 2 m aroa według ponuryoh przew idyw ań n a ­
rażał się na  najw iększe niebezpiecz ństw a, sta­
w ała się i w  kra ju  i w państw ie coraz p o ­
m yślniejszą

Sądząo ją  w edług owoców, możemy dziś 
uchwałę sejmową 2 m aroa 1867 r., zaliczyć do 
najszczęśliwszych i najpłodniejszych objawów 
wyrobionego zm ysłu polityoznego.

Korespondencya,
Poznań w lutym .

Najw ażniejszą dla nas nowiną, k tó rą  n ie ­
pokoić się musimy, jest wieść o bliskiem  u s tą ­
pieniu barona v. Will&mowitz-MiJllendorfa z u- 
rzędu naczelnego prezesa prow inoyi poznań­
skiej. W ieść ta  w ydaw ała się zrazu fa łszy ­
wym alarm em  urządzonym  przez hakatystów , 
dziś jednak  potw ierdzają ją  już powszechnie. 
D ym isya ozy też ustąpienie br. W illam o- 
w itza byłaby  uw ieńczeniem  in try g  h ak a ty ­
stów wśród sfer urzędniczych. Postarali się 
oni o t o , że w ostatn ich  czasach w ydano 
przeciw  nam  oały szereg m aohiawelskioh roz 
porządzeń polioyjnyoh i adm inistracyjnych, a 
teraz  oto podstaw ili nogę najw yższem u urzę­
dnikow i w naszej prowinoyi, k tó ry  tektow - 
nem  postępowaniem  z polskim żywiołem  zasłu­
ży ł sobie na  oburzenie całej niem ieckiej prasy 
szow inistycznej. Jak o  jego nastąpaą w ym ie­
niają d w ó c h : wioeprezesa rejenoyi poznańskiej 
y. Jagow a „młodego leoz — jak  piszą haka- 
tyśoi — bardzo energicznego urzędnika* i by­
łego m in istra  v. K oeilera, tego samego, k tóry  
swego czasu, gdy w sejmie pruskim  debato­
wano nad zatw ierdzeniem  tow arzystw a haka­
tystów , kn  ogólnem u zdziw ieniu, bo w brew  da­
nym  przyrzeozenicm , stanął po stronie tego 
stow arzyszenia i przew ażył szalę na  jego ko­
rzyść.

J a k i  jast teraz rozrost osławionego b ra­
ctw a, o tem  dowiadujem y się z jego sprawozda­
nia za rok  ubiegły, w ydrukow anego w o rga­
nie tow arzystw a „die Ostm ark*.

Z  tego spraw ozdania przekonyw am y się, że 
hakatyśoi posiadają filie, rozsiane po całych 
praw ie Niemozeoh, w okolioaoh naw et, do któ­
rych  prawdopodobnie n ie dotarło  n igdy  słowo 
polskie. Istn ie ją  więc filie stow arzyszania sze­
rzenia niem czyzny w B erlinie, D o rtm u n d zie , 
D arm sztadzie, G etyndze, H eidelbergu i t. d 
P u n k t oiężkośoi agit&oyi hakatystów  snoorywa, 
rzecz jasna, w  W . Ks. Poznańskiem  i Prusiaoh 
zachodnich Z początkiem  r. z. liczyło stow a­
rzyszenia w dwooh ty ch  prow inoyach 56 filij 
z blisko 5000 członków, w ciągu roku przy­
b iło  jeszoze k ilk raście  filij z przeszło 1000 
członków. Ogólna liczba członków w W. Ks. 
Poznańskiem  i P rusiech zachodnich wynosiła 
z poezątkiam  r. b. 6132. W zględną tę  szozu- 
płośó liozby swych uczestników  w ynagradza 
]«dnak stow arzyszenie szerzenia niom ozyzny 
n iezw ykłą ruchliw ością i nie przebierającą w 
śrcdkach agitacyą, za pomocą której te rro ry ­
zują n iety lko ogół społeczeństwa niem ieckiego, 
ale i organa w ładzy państwowej. Interesów  
„narodowo-niem ieckich* bronili hakm yści po­
dług spraw ozdania w następujący sposób :

„Jak  za la t poprzednioh, i w rokn ubie­
g łym  poddaw ało stow arzyszenie prasę polską 
regularnej o b se rw a c ji; filie jego i mężowie 
zaufania inform ow ali zarząd o w szelkich w y­
padkach na polu narodowem, o stosunkach zaś 
i w ypadkach ogólnej n a tu ry  zasięgał zarząd 
wiadomości za pomocą odpow iednich cyrkula- 
rzy. Z ebrane w ten  sposób spostrzeżenia zu­
żytkow ało stow arzyszenie, bądź to pod&jąo sze­
reg  wniosków do odnośnych władz, bądź też 
poruszająo opinię publiozną w inny  sposób."

Celem podniesienia świadomości narodo­
wej wśród Niemoów na kresach wschodnich 
urządzano orociystośoi niem ieckie w rozm ai­
ty  oh miejscowośoiaoh, a oprócz tego starano 
się w pływ ać w tym  duchu na niem iecką prasę 
prowinoyonalną. Pomiędzy innem i nabyło sto­
w arzyszenie na  własność jedno z większyoh 
pism lokalnych, a m ianow icie wychodzącą w 
Inow rocław iu „Der Kujavische B ote“. S pra­
w ozdanie skarży  się jednak, że większość p o ­
znańskich niem ieckich pism prow inoyonalnyoh 
nie o trząsła się dotąd z obojętności wobeo 
kw estyj narodow ych. D otkliw y brak  dziel­
nej, a przytem  taniej prasy niem ieckiej odozu* 
waó się daje przedew szyatkiem  w sferach nie- 
mieokioh drobnyoh producentów  ro layoh  i rze­
m ieślników. N a polu ekonomioznem popie­
rano niem czyznę przez osiedlanie lekarzy , adw o­
katów , przemysłowców i rzem ieślników N iem ­
ców. Stow arzyszenie n ie szczędziło także sił, 
aby  sprowadzić klientelę do przedsiębiorstw  
niem ieckich. W  tym  celu wydano w Pozna­

nia, Inow rooław iu i 
dlów niem ieokich * i

innyoh m iastach „spis han- niedoświadczonych, obionie jednak, czując u ' du opaszozenia ciasnego lokalu, w eła „ludy ra  
poleoano handle niem ieckie swego boku stronnictw ) radykalno-ruskie, roz- tu j te, m ene w ykiedaju t; nasza ltrow, nasza ze-

ustn ie na  zebraniach stow arzyszenia.
Pożyczek zażądali patryoci niem ieccy, p ra ­

gnący  krzew ić ku lturę na wschodnioh kresaob, 
w  64 w ypadkach w wysokości 126.000 m arek;

porządzająoe poważną Kczbą głów  i zn aczn y m , mla, lisy i pasoivyskau. N astępuje form alny na- 
zastępem  inteligenoyi, nabrała  ochotę do czy- j pad z rozjuszonym  tłum em  na komiayę wybor- 
nów, k tóryoh  nagrodą w  tej chw ili dla w ielu j erą, tak , że ta  w raz z kom isarzem  rządowym

>roku 
a  na

więzienia śledoze a w następstw ie u tra ta  zaję-
ale stow arzyszenie zredukow ało te  pretensye do ; oia, dającego utrzym anie rodzinom. Tłum, zło- 
swej kieszeni na skrom ną bardzo kwotę 3900 żony z różnyoh żywiołów, ta rg n ą ł się nietylko

rządow y i urzędująoyohm arek. W idocznie w sprawaob pieniężnych n a ­
w et u  hakatystów  „hórt die G em uthliohkeit auf.“ 

Rozum ie się samo przez się, że spraw o­
zdanie nie porusza ani jednem  słowem tajnych, 
obawiająoych się św iatła dziennego m aohinaoyi 
stowarzyszenia, w rodzaju tyoh, k tó re wywo­
ła ły  swojego ozasu głośue zajście w Opalenioy 
i prooes witaszyoki,

Drug*. zmora, k tó ra  zaw isła nad nam i w 
postaoi kom isyi kolonizaoyjnej, znajduje się te

n a

raz sam a w  kłopotaoh 
ocraz więcej trudności

K om isya ta 
zaludnianiu

budynek rządow y i urzędująoyoh funkcjo- 
naryuszy, ale nadto ciężko okaleczył Józefa 
K uoharskiego, jednego z najzacniejszych ludzi 
i najpracow itszych robotników dla tego, że cie­
szył się zaufaniem  lućzi prawyoh. N a ozyja su ­
m ienie i głow ę łzy nieszczęśliwych rodzin i 
okaleczonych ludzi spadną ciężką klątw ą z do ­
pustu Bożego? Zdaje się, ie  ty lko  na egoi­
zm em  brzem ienną ręŁę a n ie n a  ślepy mieoc. 

i  Śledztwo, przez tutejszy sąd energioznie pro-
napo tyka wadzone, zdoła n ieoh/bnie w ykryć intelektual-
nabytyoh nych sprawców wszelkiego nie3zozęś«ia, któ-

przestryeni. A-enoi przebiegają całe Niemoy f rych  bez względu na to, kim  są i jakie są ko-
od B erlina do K olonii, werbująo oohotników na 
nowo utworzone osady. U zbrojeni są oni w m a­
py  nabytyoh  włcśoi i naw iedzają głównie ze­
b ran ia tow arzystw  rolniozyoh, usiłując skłaniać 
m łodych w ieśniaków , mająoyoh jak i tak i m a­
jątek , do przeniesienia się w Poznańskie. Nie­
stety , n ie  pom aga naw et całkow ite zniesienie 
zaliozki za n ab y ty  g ru n t oraz obniżenie renty  
gruntow ej do 3 pot.; wszędzie odpraw iają a jen­
tów z kw itkiem . W obeo tego pow stał na  osta- 
tn iem  zebraniu  kom isyi projekt — nawiasem  
mówiąc, bliski u rzeczyw istnienia — aby  ocęść 
naby tych  m ajątków  ziem skich w ydzierżaw ić, 
oozywiśoie Niemoom, w eałośoi. Myśl tę  po ­
wziął już przed k ilku  la ty  ks. B itm ark . W  ta ­
kim  jednak razie kom isya w ykroczy przeciwko 
głównej swej zasadzie; n iety lko bowiem  nie 
przyczyni się do wzmocnienia drobnej n iem ie­
ckiej własnośoi ziem skiej na  wsohodnioh k re ­
sach państw a, leoz przeoiwnie, spowoduje jej 
osłabienie.

M etamorfoza muoh na woły, prak tykow ana 
oddaw na przez w rogą nam  prasę wobeo niektó- 
ryoh ustępstw  czynionyoh nam  przez rząd, po­
w tórzyła się teraz znowu przy  sposobnośoi p ro­
jek tu  założenia szkoły katolickiej dla Polaków 
w H olzw eissig w prow inoyi saskiej. W  m iej­
scowości tej żyje bardzo znaozna liczba polskiou 
wyohodźsów, k tó rzy  osiedlili się tam  na stałe. 
O kazała się więo pilna potrzeba założenia w tej 
kolonii szkoły katolickiej dla dzieci naszych 
w yohodźiów . Poseł ks. W aw rzyniak zdołał 
przekonać k om isję  szkolną sejmu pruskiego o 
potrzebie tak iej szkoły i w yjednał to, że od­
nośną petyoyę owej gm iny przekazano rządowi 
do załatw ienia. — „Jakto , więo jeszoze szkół 
polskioh zachoiewa się Polakom, k tó rzy  przy- 
ohodzą do nas zarabiać?* — wołają dzienniki 
hakatystów . — „N aturaln ie po za nazw ą »ka* 
toliokit* kry je  się w łaściw ie ^polskie*; stąd 
wynika, ża wychodźcy polsoy organizu ją się 
w serou Niemiec.* Tę hiobową wieść osładza 
jedaak  naszym  »najserdeczniejszym* inna rado­
sna now ina: że w Dębowej Łąoe, dobraoh ko­
m isyi koloniiaoyjnej w Prusieoh Zaohodnioh, 
m a powstać protestanckie sem inaryum  teo- 
logiozne.

Spraw a ustalen ia b y tu  naszej sceny po­
gorszyła się w ostatn ich  czasach w skutek n ie­
pom yślnych stosunków finansowyoh budow lanej 
spółki „Pomoc*, k tó ra zasila te a tr  roozną sub- 
wenoyą 6000 m arek. Otóż pierw szą ra tę  tej 
subwenoyi (3000 m arek) wypłaoono już panu 
R ygierow i; z drugą jednak  rafą  będzie praw do­
podobnie kruoho, gdyż spółka poniosła ooeonie 
znaczną stratę, a m ianow icie dzierżaw ca w iel­
kiego hotelu „W ik to ry a“, będącego własnością 
spółki, zbankru tow ał i odmówił w ypłaty  zale­
głego czyn*zu.

Program  letn iej kam panii naszej trupy  
dotąd j'8E07e n ie jest ustanowiony. W  każdym 
rasie  zam yśla p. R yg ier przez kw ieoień gośoió 
w B erlin ie i w tym  celu naw iązał już rokow a­
n ia  z właśoioiclami tam tejszego „Rsiohshallen- 
Theater*. Gmach to  bardzo obszerny, ale d z ier­
żawa wynosi 150 m arek dziennie. W prawdzie 
B erlin  liozy kilkadziesiąt tysięcy głów ludności 
polskiej, ale ludność to wyłąoznie praw ie ubo­
ga, a przytem  rozsiana na  olbrzymiej przestrzeni 
i zam ieszkująca przew ażnie odległe n iekiedy o

neksye, zasłużona dosięgnie kara, bo rząd p ra ­
wdopodobnie n ie zeoloe uchodzić w oazach lu ­
dzi praw yoh za współwinnego w nieszoząśoia 
ludzi biednyoh, uw ielzionyoh przez fałszyw yoh 
przyjaoiół.

Pom iędzy aresztowanymi, k tórych  jest 16 
znajduje się tak że  p. J a n  M erklinger ra d y k a l­
ny  dziennikarz pisujący pi d pseudonimem Zbi­
gniew  Młot.

* * .Z G r z y m s ł o w a  nam  p isz ą :
Mimo silnie rozwiniętej akoyi wyborczej, 

odbyłv się u  nas dnia 24 i 25 lutego praw ybo­
ry  z IV-ej i Y-ej kuryi bardzo spokojnie. Z p rzy ­
jem nością należy skonstatować fakt, że ks. Ma­
liszewski, gr. k a t proboszcz z Grzym ałów* nie 
solidaryzująo się ż zasadami party i ruskiej, głoso­
w ał jednom yślnie z Polakami.

* *O d e z w a .  Mająoyoh chęć do kandydo­
w ania z k u ry i IY-ej okręgu G ródek-Jaw orów - 
Lw ów  uprasza się, aby  swą kandydatu rę do 
dnia 4-go m arca b. r. w kom itecie w Gródku 
u podpisanego zgłosili, a zarazem  w tym że dniu 
o godzinie 11-sj raao o obiśoie przed w ybor­
cami, celem wyznania w iarv  politycznej się ja  
wili. (Zgrom adzenie odbędzie się dn ia 4 go 
m aroa b. r. o godzinie 11 ej rano  w sali s tra ­
ty  oohotniczej ogniowe;)

G ródek 27 lutego 1897.
Jan Ctaiński, sekretarz kom itetu.

m e pew na życia. Żandarm a ściśnięciem zupeł­
n i  ubszw łaaniono. K om isarz rządow y z u b ra ­
n ia w ierzchniego na boku leżącego poryw a r e ­
w olwer i w ten  sposób s ta ra  się m itygow ać 
w yjące i złością ziejące tłum y. „Nasza krew , 
zemls, lisy, pasowyska, dajte ish, naj nbjem* 
— nie ustają  wołania. Członek komisyi pan 
C. K. w idząc niebezpieczeństwo życia, nadto 
powiadom iony o tem  przez okno z podwórza, 
zw raca się do księdza T uruły , jako przew odni­
ka tłum u, aby go w yprow adził, a ksiądz T. 
odpowiada „j<*.k pan wlazłeś tak  w yl*ź“. Pod 
presyą groźby kom isarz prowadzi dalej głoso­
wanie już w obeonośoi księdza. Po sprow adze­
niu  posiłku źa td arm ery i, jakoteż rozejściu się 
tłum ów, ksiądz T. skazany został na  miejscu 
na 14 dni aresztu, ew entualnie 100 złr. g rzyw ­
ny. Dochodzenie lądow e o zbrodnię gw ałtu  
publisznego w toku; a m am y nadsieję, że od 
powiodnio grozie przeprowadzonem  zostanie. 
Dotąd ludność tej gm iny żyła w  najlepszej 
harm onii z dworem. P an  !K. C. jest członkiem  
rad y  gm innej, przewodniczącym  rady  szkolnej 
miejscowej, jego staraniem  starę ł*  ochronka. 
Chorzy, biedni, potrzebni, znajdują za wszo p o ­
moc i radę we dworze — to też gdy lud się 
ooknął, mówiono: , Boh nas ochrony w, bo szoza- 
stie szozośmo perod tym  ne buły  w keroemi*.

W  W iktorow ie (pod Haliczem ) przyszło 
także do zaburzeń D w a stronniatw a starły  się 
ze sobą — k ilka  osób jest rannysh .

•  •
Stronniotw o ludowe w ydało do wyboroów 

odezwę, k tó rą w jutrzejszym  num erze omówi­
m y obszerniej. Dziś notujem y, że stronniotw o 
ludowa staw ia na pogłów z m iasta Lw ow a k an ­
dydaturę dotychczasowego posła dr. K arola 
Lew akowskiogo i p. H enryka R ew akow ioza a 
z k u ry i 5tej okręgu sanockiego proponuje p 
S Łapińskiego.

•  *
W  jednej ozęśoi nakładu num eru niedziel ­

nego podaliśm y naszym czytelnikom  telegram  
o zajściach, jakie m iały m iejsce podczas p ra ­
wyborów dla kury i piątej w Czerniejewie pod 
Stanisławowem . Dziś uzupełniam y tę notatkę, 
otrzym aw szy ze wspomnianej miejscowości jak 
najdokładniejszą wiadomość.

W  piątek  26 zm rano odbyły się w Czer- 
niejowie praw ybory  dla kury i piątej. Ponieważ 
w ynik  ich okazał się dla radykałów  niepom yśl­
nym , rzucili się oni na  p. S traiaera, komisarza, 
w ydelegow anego ze starostw a; ak ta  wyborcze 
przemooą odebrali i zniszczyli i nie dopuścili 
do praw yborów  z kury i czw artej, k tóra m iały 
się odbyć po p o łid n iu ; nadto  pobili p. Margu* 
liesa, w łaściciela Czerniejewa, i w ójta R em - 
baozewskiego. P. S trasser, znpełnie bezbronny.

Podaję do wiadomości, że *o względów 
patryotyoznyoh cofnąłem moją kandydaturę z 
kury i V-ej, zgłoszoną n a  okręg w yborczy Bor- 
szozów-Czortków-Zaleszozyki-Husiatyn-Trem bo-
w n -S k ała t. Romuald Makarewicz.

m usiał się «ort,ą%ąorzed rozjątrzonym  tłum em

kilka m il od śródmieśoia okolioe podm iejskie; 
niełatw o więo będzie zwabić jej w ookolwiek 
znaczniejszej liczbie do teatru . Być jednak 
może, iż eksperym ent się uda, zwłaszoza że ba- 
w iąoy tam  obecnie preze3 polskioh Tow arzystw  
w B erlinie, p. Berkau, przyrzekł p. R ygierow i 
energiozne poparoie ze strony tych  Tow srzystw . 
Z resztą nieznane w stolioy niem ieokiej pro- 
dukeye polskiej tru p y  dram atycznej śoiąguą 
prawdopodobnie znaczniejszy ztsfęp  widzów 
niemieokioh do R eichshallentheater. Po b e rliń ­
skiej ek ikursy i udaje się nasza trupa do W a r­
szawy lub do K rakow a.

B rak  zaufania społeczeństw a naszago we 
w łasne siły  w spraw ach ekonom icznych pod­
sycony został w ostatuioh ozasach zaohwianism  
się „Gleby*, jednej z poważniejszych instytuoyi 
ekonomiozuyoh. „Gleba* jest Towarzystwem , 
pośrednioząoem w kupnie i sprzedaży p roduk­
tów  i narzędzi rolniozyoh, ma więo dla naszego 
gospodarstwa wiejskiego niem ałe znaczenie. D o­
tychczasowe jedaak  dodatnie usiłow ania „Gleby* 
m usiały walczyć z k o n k u ren cję  Niemoów i z 
brakiem  poparcia ze strony naszyoh ro ln ików ; 
to  też nio dziwnego, ża przedsiębiorstwo to 
przechodzi teraz pewnego rodzaju kryzys finan­
sową. Ale na  czele jego stoi w ytrw ały  i zdolny 
ekonom ista hr. Żółtowski, i jest nadzieja, że on 
npaść tej insty tuoyi nie da, jeżeli go poprą 
poznańsoy rolnicy, oo się zapew ne rozstrzygnie 
podczas maroowyoh zjazdów rolniozyoh.

odjechał skąd nazajutrz sta
rostw o w y sz ło  czterech żandarm ów  do Czer­
niejew a oelem aresztow ania w innych. U jęto 
dziesięciu i m iano ich odstaw ić do S tanisław o­
wa. Tymczasem ktoś z ioh obozn uderzył na 
alarm  we dzw ony i lud, zbiegłszy się ze w szy­
stk ich  końców opór żandarmom, żą­
dając nafcyckmi&?**t%ęrwypuszozenia uwięzio­
nych. Żandarm i, k tó rzy  tego uczynić nie mogli, 
wzyw ali lud  do rozejśoia się. G dy jednak per- 
swazye ioh n ie pomogły, a lud począł się b u ­
rzyć, odgrażać i przybierać pozę zapowiadającą 
przystąpienie do ozynów gw ałtow nyoh, w tedy 
żandarm i zagrozili użyciem  broni; mimo to tłu ­
my by ły  tak  rozjuszone, iż nie zważająo na  to 
poczęły atakow ać żandarm ów. W ów ezis oni, 
widząo się w niebszpieozeństw ie żyoia, użyli 
b ron i: jednego z ekscedentów położyli trupsm  
na miejsou, a kilku innyoh ranili. Następnie, 
aresztowaw szy przeszło dwudziestu gw ałtow ni- 
ków, odstaw ili ioh do więzienia w S tan isła ­
wowie.

•  •

W  K r a k o w i e  na odbytem  wozoraj 
pełnem  posiedzeniu obu oddziałów aeatralnsgo  
kom itetu  zatw ierdzono następu;ąoe kandyda­
tu ry  z 5tej kuryi: K r y n i c k i e g o  z okręgu 
Borszozów-C«ortków-Hnsiatyn-Trem bowla - Ska- 
ła t ;  ks. P a s t o r a  z okręgu Jarosław -Ł ańcut- 
Oieazanów - Jaw orów  - G ró d e k ; Edm und* M o- 
o h n a o k i e g o  z okręgu L w ó w ■ Szozerzeo- 
W in n ik i; Z n a m i r o w s k i e g o  z okręga No- 
w ysąoz-Lim anow a-N owytarg-Jordanów -Grybów - 
G orlice; L e c h o w s k i e g o  z okręga Prze-

List do Redakcyi.
(Naalący qłos z kraju).

Z Podola, 27 lutego.
W  jednym  z ostatn ich  num erów  Przeglądu 

radzi Szanow na R edakoya cierpliw ie ozekaó 
końo i prawyborów, i uspokaja nas, ża w tedy 
wróoi daw ne bezpieczeństw o w kra ju  Dobrze 
to  mówió temu, co m ieszka w mieście pod baz- 
pośrednią opieką w ładz! Ale m y po wsiach, 
nieraz o kilka mil oddaleni od siedziby staro­
stwa, o parę mil od ądu, ty leż od poozty i te- _ 
legrsfa, spokojnym i być nie możemy. W  dodat­
ku nastaje wiosna a z n ią  w skutek roztopów 
stają się n iektóre drogi praw ie niedostępnemi. 
Pomimo że rady  powiatowe dbają o dobrą komu- 
nikaeyę, to przecież w takiej porze zdarza się 
nieraz, że dostać się ze wsi do wsi nie można, 
a stan  tak i trw a ozęsto i po parę tygodni. Lecz 
dotychczas biedny galicyjski t. zw. w iększy 
właśoioiel (bo przecież posiada wioskę), zapła- 
0’wszy swój podatek, ra tę  bankow ą, ufny w 
lepszą przyszłość, upał przynajm niej spokojnie 
i cierpliw ie ezebał maja. J» k  tam  było w k ie ­
szeni, to  było, a swoje w ypełnił i nie obaw iał 
się niczego, m iał w praw dzie w szufladzie re ­
wolwer nabity , ale to dla form y ty lko ! A  te  
raz oo! Co mia*teozbo, to groźby straszne, oo 
wieo, to szm er bun tu  i w aśni rpołeoznej, s«e- 
rzonej w śród ludu. A tem u ludow i w szystko 
wolno i wszyscy to lerują jego w ybryki, bo 
przeoież to  jest n iby  biedny  uoiśniony lad. N a ­
tom iast nad wł- śoioielami w iększym i t. zw. ob­
szarnikam i, k tó rzy  są przecież rdzeniem  mo- 
nerohii, bo uozoiwie, pow ażnie i ssozerze z nią 
łąoenis działają, n ik t nie roztacza opieki. Gdy­
by  kto  z nas coś przewinił, to m ógłby być ao 
odpowiedzialności pociągnięty, podłag ustaw  i 
paragrafów , natom iast na  rozpasana, dzikie hor­
dy, m iotająoe obelgi i groźby ozyż nie m a ż a ­
dnej rady, żadnych środków ostrożności? Bo 
przecież od słów do o*ynu któż obliozyó zdoła, 
jaka dzieli przestrzeń. Po nocach różni w iohrzy- 
oiele snują się wszędzie, p re legają gdzie się 
uda, jacyś n iby  kupcy po jannarkaoh  rozdają 
najgorsze burzące książki. A te  jakieś gazety, 
darem nie a sekretnie rozsyłane po wsiach, i te  
schadzki wszędzie! ozyż to  wszystko wolno?
1 dlaczego wolno? A przeoież wojsko ty le  kraj 
kosztuje, a kraj go nie m a na  zawołanie.

Poozoiwi i zacni kaięża trzym ają się na 
uboczu, a gdzie mogą, pojednawczo działają. 
In n i, a jest ich dużo, w brew  swemu powoła-ao.  , a jest icn dużo, w brew  swemu 

m yśl - M ośoiska-Rudki - Sam bor - D rohobyoz; ks J  ® ^ ta ją  obelgi i g rrźb y , za oo ? d lao ieg .?
F i s c h e r a  z okręga Rzeszów-Ropczyce Dę- U praszam y więo, na oałem Podolu o środki 
bioa -F ry sz tak -K o lb u szo w a-T arn o b rzeg  N isko; ostrożności, zaraz, koniecznie, upraszam y rs-
-  - - - - - -• dakcyę Przeglądu o umieszczenie tej odezwyStanifław a "W y s o o k i e g  o z okręga Sanok- ( aaK eyę Przeglądu o umieszi 
Krosno - Jasło  - Brzozów - Dobrom il -L isko- S ta re -« błagalnej żeby doszła do

Ruch przedwyborczy.
Piszą nam  ze S t r y j a :
P raw ybory  w mieśoie, rozpoczęte wa w to­

rek , skońozyły się w p iątek  po południu. Ju tro  
rozpocznie się skrutynium , które, ile na razie 
wiedzieć można, w ykaże zwyoięstwo ludzi po- 
waźnyoh i ojozyznę gorąoo m iłujących. Mimo 
hałaśliw ego natręctw a ag itatorów  pierw szego 
dnia głosowało zaledwie 300 wyborców. T ak  
też było i następnych dni, tak  źe głosowało 
razem  około 1600, co woale nie św ia łozy o 
w ielkim  zapale głosująoyoh i ceohuje ogólne 
wrażenie jako leniwe. D nia 25 b. m. napadł 
tłum , złożony ze skoalizow anych a znanyoh już 
dwóoh stronniotw  na starostwo, pow yłam yw ał 
sztachety, rozbił k ilka  okien, w targnął do biur, 
odgrażając się swoim sposobem, aż przez po­
czet żandarm eryi po ozęśoi rozpędzony a  po 
ozęśoi przyaresztow any został. Są to w tu te j­
szej miejsooweści pierw sze o m ak i niedobrej 
roboty. Dotyohozas stosunkowo nieznaczna g ro ­
m adka ludzi, zwąoyoh s ę sooyalnymi dem o­
kratam i, m am iła w swoim zaułku może naw et 
w dobrej w ierze obietnicam i niewykonalnemu

m ias to ; Jan a  B o g d a n o w i c z a  z okręgu S ta ­
nisław ów -R ohatyn ■ Podhajce Baozaoz-Tłum aoz; 
K azim ierza R o j n w s k i e g o  z okręgu S try j- 
Turka-Żydaozów -Bdbrka-K ałusz; H enryka W e i-  
s e r  a z okręgu Tarnopol-Zbarat-Złoozów -Brze- 
ian y -P rzem y śłan y ; ks. A dam a K  o n y  o i ń- 
■ k i e g o  z okręgu Tarnów -B  m huia-D ąbrow a- 
Miełeo- P ilzn o ; W lods. G n i e w o s z a  z okręgu 
Brody-K am ionka Żśłkiew -R aw a-Sokal. Go do 
ok ręgów : K raków  - L iszki • Podgórze - Skaw ina, 
W adowioe-Biała - Chrzanów -W ieliozka-M yśleni- 
ca-Żywieo i K ołcm yja-N adw órna-Bohorodozany- 
Sołotw ina-K osów -H oroienka nie powzięto je­
szoze żadnej uohwaly.

umieszozerus
uszu tyoh, k tó rzy  

sfer w ładzy trzym ają w ręku, żeby spokojny 
obyw atel, lojalny poddany spać spokojnie mógł 
w swoim opodstkowfcnym, opłaoonym  w szech­
stronnie Łąoie. Jeżeli potrzeba podpisów, to 
i ;h  dać mogę tysiące, a swego n ie podam, bo 
by m nie gotowi sp a lić !... T akie to u nas ozasy 
nastają . ■■

* . * N a m i e s t n i c t w o wydało do wszyst- 
kioh staro3tw  rozporządzenie, by  jak  najener­
giczniej i z oałą stanowozośoią w ystępow ały 
wszędzie, gdzie zaszłyby jakie rozruohy i bunty , 
a tyoh, k tórzyby  podburzali lud  do eksoesów i 
teroryzm u, aby  pooiągano bezzwłocznie do jak- 
najsurow seej odpowiedzialności.

Do dziejów teroryzm u wyborczego notu­
jemy następująoy fa k t: D. 12 bm. w P s s t o -  
ł ó w o e podburzony tłum  m łodzików w yw lókł 
z lokalu gm innego po wyborze, wójta, radnego 
i dwóoh jaszcze wyboroów, zbił ioh ciężko 
i pokaleozył. Dochodzenia sądowa w toku, zbóje 
zostają na wolnej stopie.

W  U w i ś 1 e 15 b. m. odbyły się praw y­
bory Miejscowy gr. kat. duszpasterz (jeden z 
lepszych) zapytyw any dzień przed w yboram i, 
oświadcza iż n ie będzie w nieh  b ra ł udziału 
i nie oheo być n a  prawyboroę obranym , ty m ­
czasem podczas ak tu  w yborczego w pada n ie­
spodzianie z oałę zgrają, a  gdy  po oddaniu gło-

Towarzystwo kredytowe ziem skie.

su, kom isarz rządowy wzywa go k ilkakro tn ie  105,523.000 złr.

Dziś rozpoozęły się obrady delegatów. Za­
gaił je prezes rady  nadzorczej hr. Łoś i w p rze­
m ówią swej oddał hołd pamięoi zm arłych w 
oiągo roku ubiegłego członków ś, p. Z ygm unta 
Dembowskiego, B ronisław a H w odyskiego, A n­
toniego Agopsowiozą, A leksandra lozańskiego  
? "Władysława H allera. Przewodniczącym  obrad 
w ybrany  został p. A ugust G orayski 60 g łosa­
m i ns 68 głosujących, a jego zastępcą p. Jó ze f 
M ęoiński 41 głosami.

N astępnie przyjęto bez d y sk u sji do w ia­
domości sprawozdanie o uzupełniająoyoh wy- 
b o rao t delegatów  i ioh zastępców pp. K ornela 
Pa yg  er ta, S tanisław a Jasińskiego, R om ana 
Ujejskiego, Adama Z iętarskiego W iktora Żu­
rowskiego, R yszarda Jan ick iego  i B ronisław a 
Korczyńskiego.

D ebatę nad  spraw ozdaniem  D yrekoyi z 
czynności w r. 1895 odłożono na późuiaj. W  
praw ozdaniu tem  podnosi Dyrekoya, że stan  li­
stów  zastaw nyoh w  obiega będąoyoh podniósł 
się w oiągu ubiegłego roku o przeszło 4 m i­
liony złr.

W edług  zam knięcia raohunków  było w 
obiegu z dniem  31 g rudnia 1896: 4 pro. listów 
daw nych m eokresow yoh 3,022.800 złr. 
listów  okresowych 41-letnich 3,627.400 

'i pro- listów  56-letnioh 98,872.800 złr.

4 pro. 
złr. 4 
ra^em

| Pożyczek w ydano w oiągu ubiegłego roku 
ogółem 6,390.200 złr. Z tej sum y przypada 
Bukow inę 199 000.

H ipoteki, na któryoh zabezpieczone są po- 
żyoski Tow arzystw a kredytow ego, ob eim n ją : 
w Galioyi obszar ogólny 2,599.618 morgów, na 
Bukow inie 50 948 morgów, razem  2,650.566 
morgów.

W artość dóbr ziem skich, oboiążonyoh po­
życzkam i Tow arzystw a, wynosi z k  ńoem roku 
1896 277,779.144 złr., podniosła się więo o 
13,048.095 rłr.

W edle spraw ozdania Dyrekoyi udzielanie 
kredy tu  hipotecznego tylko do połowy wartośoi 
realnej dóbr, przy śoisłem badaniu trw ałej ren ­
towności m ajątku, jest nietylko przepisane s ta ­
tu tem  i regulam inem  sz*ounkowym, ale zgodne 
je?.t z celem działalności Tow arzystw a K red y t 
bowiem udzielany w  rozm iarach, nśeodpowia- 
dająoyoh dochodowi z ziemi, sprowadzić m usi 
ostatecznie ujem ne skutki, a p -w aem  jest, ie  za 
daleko posunięte u łatw ienia kredytow e, m iano­
wicie oo do wysokości sum na hipotece loko­
wanych, przyczyniają *;'ę do wieloe trudnego 
położenia własności zie nskiej.

Stosunek z B ankiem  d la krajów  ko- 
ronnyoh, jako i  odbiorcą listów  Towarzystw a, 
u trzym yw ał się na podstaw ach, ułożonych w 
r. 1894 Mienowioie u-mała wówczas D yrekoya 
z i  korzystniejsze oznaczać sta ły  kura zakupra , 
w  drodze porcaum ienia z Bankiem , na  dłuższy 
okres ozasu, zam iast obliczać ten  knrs oo 15 
dni. Z poorąthiem  roku 1896 kurs zakupna 
oznaczony był na 97 i u trzym ał się aż do 31. 
sierpnia t. r., leoz w ostatn ich  czterech m ie­
siącach b j ł a  D yrekoya zmuszona zgodzić się 
na obniżenie tsgo kursu  na 96.50. Zastrzegła 
jednak  na w ypadek, gdyby w tym  5 miesię* 
oznym okresie kurs podniósł się po nad 97 75, 
połowę nadw yżki na korzyść właścioieli zaoią- 
gająoyoh poż/ozhę. Ufcład z bankiem  dla k ra ­
jów koronnyoh obowiązuje jeszozo do 30 czerw­
ca 1897.

D yrekoya upow ażniła prezydyum  do n a ­
w iązania rokow ań z poważnem i insty tuoyam i 
finansow ana względem  stałego zakupna listów, 
emifetowanych w m iarę realiz iw any ih  pożyozek, 
i m a nadzieję, że będzie m ogła zawrzeć, odpo­
wiedni uk ład  od 1. lip a  b r obowiąsująoy.

E gsekuoyi m obilarnyoh było w r. 1896 
471, z tyoh odwołano lub w strzym ano 860, po­
zostało na rok  bieiąoy l l l .

Sskw estraoyi było w toku 87, z któryoh 
40 odwołano.

L icytaoyi dóbr wdrożono 23.
Ziległośoi ra ta lne  w ynosiły z końcem r. 

1896 1,418.349 zł. 29 o t, zw iększyły się więo 
o 19 086 zł.

Z kolei syndyk Tow arzystw a dr. Tadeusz 
S ia tkow sk i przedłożył w nioski eo do zm iany 
§§ 12 i 63 statu tów  Towarzystw a.

Kom isya rew izyjna staw ia następujący 
w n iosek :

Ustęp f. § 12 s ta tu tu  w obecnej osnowie 
uchyla się i opiewać ma jak następu je : „f. ze­
zwolenie, aby d L  zabezpieczm ia kap itału  po- 
iyozkowego, prow izyi i w sselkioh statu tem  T o ­
w arzystw a w ska-aaych  należytośoi, oraz sk ry p ­
tem  dłużnym  przyjętyoh zibow iąaań, zain tabu- 
lowaaem  było praw o za-taw u na m ajętnośoi 
dłużnika, niem niej aby  na zabezpieczenie obo­
wiązku określonego w § 12 lit. e. sta tu tu , za- 
in tabnlow aną był* k a u c ja  w  wysokości 2 '/ ,%  
kap ita łu  pożyozkowego, wreszaie. aby  na za- 
bszpieozenie obowiązku w ynagrodzenia, p rze­
widzianego w § 65 s ta tu tu  i ws«e’kioh w ogóle 
koszióu egzakueyjnyeh, szkód z B iedopełaiania 
przez d łużnika obowiązków ze sta tu tu  w ynika­
jących i skryptem  dłużnym  przyjętych, premij 
asekuracyjnych i wszelkich innyoh wydatków, 
oraz kosztów, przez Tow arzystw o poniesionych, 
wieszote procentów  i prooentów zwłoki, k tó ­
rym  rów ne z kapitałem  pierw szeńitw o nie 
przysłużą, zaintabulow aną została kaucya w 
wysokośsi 5*/, kap itału  pożyczkowego*.

P aragraf 63 zaś wedle w niosku kom isyi 
opiewać m a jak n as tęp u je :

„W ypowiedzenie pożyczki ze strony I i -  
s ty tu tn  kredytow ego ty lko w następujących 
przypadkach m a m ie jsce : 

a) jeżeli w Lśoiciel tak  dalece dobra pogar­
sza i gospodarstwo zan iedbu je, ie  reg u ­
larne pobieranie p ro w iz ji i kw oty um a­
rzającej p o d p ala  w idooinem u niebezpie­
czeństwu ;
jeżeli w dwóoh Iataoh dopuści trzykro tn ie  
do eg tezuoyi za należące się Tow arzystw u 
■wypłaty; podobnież
jeżeli nu te  dobra za dług pryw atny  pro­
wadzoną będzie egzekuoya, a właśoioiel 
prócz tego półroozuaj ra ty  Tow arzystw u 
m e za p ła c i;
jeżeli właśoioiel dobra, pożyozką Tow a­
rzystw a kredytow ego oboiąźone, bez ze­
zwolenia dyrekoyi Tow arzystw a kredyto- 
wego hipotecznie d z ie li; 

e) jeżeli m ajętność , pożyozką Tow arzystw a 
kredytow ego oboiążona, przeniesioną zo­
stanie z ksiąg tabularnyoh, do ksiąg g ru n ­
tow ych, prow adzonych przy o. k. sądach 
powiatowych.
W tyoh w szystkioh w ypadkach oały dług 

listach  zastaw nych zaciągnięty, a kwotam i 
om arzająoemi jeszoze niespłacony, w ypowiedzia­
ny będzie * w yrażeniem  ilości przypadająoej, 
n s sześć m iesięcy naprzód, trzykrofcnem w G a­
zecie Lwowskiej ogłosssniem .

P ro w iz je  wypowiedzianego d łag a  i inne 
należnośoi złożyć m a d łażn ik  w gotew iżniu, 
kapitał zaś wolno m u spłaoić gotow izną, albo 
też listam i zastawnym i*.

Debaty nad tą  sprawą n ie przeprowadzo­
no, gdyż o */* do 12 dejegaoi udali się grem ial­
nie do kościo/a na nabożeństwo żałobne za du­
szę ś. p. Dembowskiego.

N a w niosek wioeprezesa p. Gniewosza 
uohwalono um ieścić w sali obrad Tow arzystw a 
po rtre t L  p Dembowskiego.

i)

c)

d)

Dalszy ciąg obrad 
do 5 po południu.

odbędzie się dziś o

Z izby sądowej.
Lwów 28 lutego.

suwa

(Zouobójca).
Rozpraw a przooiwko Abie Druokarowi po- 
się bardzo powoli naprzód. Zaznania n o ­

wych św iadków  były mato zajmująee, głów nym  
zaś przedm iotem  zainteresow ania były  różne 
aprzeoznośoi m iędzy zeznaniam i św iadków  ob- 
oiążająoyoh, a św iadków powołanyoh przez o- 
skarżonsgo, k tórzy  pod pytaniam i prokuratora 
i sędziów przysięgłych mocno się poplątali. 
Zdarzył się przytem  jrd sn  szozagólny fak t, 
k tó ry  ozyni bardzo prawdopodobnym  domysł, 
iż wohodzą tu  w grę nam owy do fałszywyoh 
świadectw. Oto jeden ze świadków, młoda 
dziew czyna, n iejaka F ra jd a  Sohmid, zaozęła
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zezna w« 6 w sposób rażąoo sprzeoznu z zezna- 
niami jednego z poprzednich świadków Gdy  
za» przewoduioząny uroozyśoie zwróoił jej uwa­
gę na ważność przy.ięgi, zmięszała się i prze­
śn ią  mówić, Przewodniczący zarządził przerwę, 
a Frajda wv«zedłszy na korytarz, usiadła w ką- 
oieu i zemdlała

A udytoryum  brało  żyw y udział w prze- 
b .ogu roapraw y i to przoważnio na  korzyść 
oskarżonego. Byli naw et taoy, eo obrońoy ca  
kartkach  pod uw ali pytania i daw ali infor- 
m aeye.

Rozpraw a trw a dalej.

KRONIKA.
Lwów 1 marca,

Pan prezydent ministrów hr, Kazimierz Ba 
dani wyjechał onegdaj z powrotem do Wiednia. 
W  sobotę popołudniu złożyli mu kondole.icyę radcy 
Wydziału z zastępcą marszałza p. Chamcem na 
czele. W  niedzielę wieczorem, zaraz po przyjeżdzir 
do Wiednia, był prezydent nfnistrów na audyency 
u Oeaarza aby mu podziękować za oznakę nadzwy­
czajnej łaski, za list kondolencyjny, który otrzymał 
od monarchy we oz kartek, przed wyji zdem do 
Lwowa. L ibi ten bęazie jedną z n. 'cenniejszych 
pamiątek domu Badenich; cały, nie wyłączając 
adresu na kopercie jest pisany własnoręcznie przez 
Cesarza, drobniutkim maczkiem, świadczącym, że 
Monarcha cieszy się dobrym wzrokiem. List ten 
oDeimnje połcorej stronicy.

Mianowania. Mini ter rolnictwa zamianował 
oficyałów rachunkowych dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie: Albina Lhotskiego i Sta­
nisława Zarzcuhiego, rewidentami rachunkowymi; 
daiej asystentów rachunkowych: Władysława Lelia. 
i Sewerj na Uhmurowicza, oficyałami rachunkowymi; 
praktykantów rachunkowych: Antoniego S tra ta
i Józefa Chwojkę, asystentami rachunkowymi; w koń 
cn kalkulanta rachunków ego Kazimierza Ftacha, pra­
ktykantem rachunkowym

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Jan hr. Szeptyckiego, posła na Seim i wła­
ściciele dóbr w Przyłbicach, na prezesa i Jana Ko- 
nupki, właścicielu dóbr w Szkle, na zastęp ę pre­
zesa rady powiatowej w Jaworowie.

Przeniesienie. Zuany zaszczytnie w szerokich 
kołach jako antor pree naukowych z dziedziny pra­
wa kościelnego pnolicysta i sekretarz Koła litera­
ckiego p. dr. Witołd Bartoszewski odjeżdża do 
Wiednia, powołany do służby w departamencie mi­
nisterstwa, urządzającym na wystawie światowej w 
Paryża w r  1900 dział austryhoki. Dr, B»rtcszew- 
ski podniósł pierwszy porrzeóę z, łożeniu u nas wyż- 
b. j akademii nauk społecznych na wzór akademii 
angielskich i francusku h i dzięki lego energi myśl 
ta jest już w Łzie zrealizowania.

Kronika karnawałowa. Grono artystów i 
dziennikarzy urządziło wczo-aj w lokalnościach klubu 
pooztowego piknik, który powiodł się świetnie
0  godz. 10 rozpoczęły się tańce, które przeciągnęły 
Bię do białego rana, przerwane jedynie sutą Kola­
c ją  iraz produkcyami hnmorystyoinemi. Do kadryla 
stanęło 50 par,

Dzisiejsza reduta artystyczna w teatrze, któ­
rej dochód ma z*, ilić fundasz wdów i sierót po ar­
tystach i literatach, zapowiada się doskonale, wy­
biera się bowiem na nią bardzo wiele osób, a ko­
mitet Btara się usilnie o to, ażeby się goście jak 
najlepiej bawiii,

Wręczenie dekoracyl Wczoraj wieczorem od­
było się w pre7ydyum dyrekcyi poczl i telegrafów 

'  uroczyste udekorowanie starszego radzcy p. A le­
ksandra Btroki orderem żelaznej korony trzeciej 
klaBy nadanym mu przez Cesarza w dowód uzna­
nia zaBług, , ułożonych na polu rozwoju telegrafów 
w Galicy] Wręczenia orderu i dyplomu po odpo- 
Wiedniem przemówienia dokonał naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, radzca dworu p. Sefrmwiez. Pan 
Aleksander Stroka, wstąpiwszy jako ukoóczory te 
cnniK do służby telegraficznej, przeszedł wszystkie 
iazy rozwoju tej instytucji, dowodem zaś uunania 
nader gorliwej pracy na tern poin, jes powyższe 
odznaczenie.

Poświęcenia trzeciego aomir zakładu dia 
nieuleczalnych I rekonwalescentów przy ul Kur­
kowej 1 43 dokonał wczoraj urcciyśoie ks. biskup 
Weber w obecnróci członka Wydziału kr. p. Koszar - 
da, prałata ks. Gustowskiego, inspektora wszystkich 
szpitali krajowych dr. 8‘ elli Sawickiego, założyciela 
domu ks. Gorazdowskiego i zaproszonych gości. 
Trzem ten dom zawdzięcza swe powstanie energi­
cznej uncyatywif uest-udzonego w pracach dobro­
czynnych ks, Gorazdewsaiego, zacnej przełożonej 
Józefitek, matce Danek i subwencyi Wydziału k ra ­
jowego. Nowy dom zaaładu zbudowany jest w tym 
samym kompleksie, co poprzednie dwa domy za­
kładu, u obliczony na 100 osób, które za miernem 
wynagrodzeniem 25 z.r., w razie ubó itwa 12 zlr. 
miesięcznie lnb nawet zupełnie za darmo, otrzymują 
schludny pokoik, oałndzienny wikt, opiekę troskliwą
1 pociechę religijną. Bezpłatne umieszczenie otrzy­
mują zwłaszcza te osoby, które wydalone zostały 
ze szpitali, w stanie rekonwalescent yi, a nie 
rozporządzają żadnemi funduszami. Na rzecz tej ka- 
tegoryi konmatorów płaci Wydział ■trajowy dzien­
nie 40 c t  od osoby.

Po akcie p-iświęcenia przyjmowano gości skro- 
mnem smaleniem, na ktorem wznoszono zdrowiB, 
na powodzenie zaaładu, na cześó jogo kierownika, 
ks. Gorasdcwskiego i przełożonej Józefitek matki 
Danek.

Przedstawianie nu cel dobroczynny. Dzieó 15 
bieżąuegc mieeąca będzie bez wątpienia dniem, w 
którym teatr hr, Skaroka gosoić będzie w swyoh 
nurach cały świat towarzyski naszego grodu.

W dniu tym odbędzie się bjwieir bardzo zaj 
mające przedstawienie na dochód ubogich, zostają­
cych pod opieką męskiego Towarzystwa św W in­
centego & Paulo.

Tak jak się dzi  ̂ rzeczy kroją, przedstawienie 
będzie Bię Składało z somedyi m izn<.kom 
szego pisarza polskiego i ze / piewn jednej z i aj- 
wybitniejszych naszych śpiewaczek.

Urządzeniem przedstawienia zajmuje się liczny 
komitet pań, obradujący pod protektoratem Adamo­
wej ka. Sapieiyny, niemniej energiczny Komitet pa­
nów, na czelr których stu  p. Wacław Zaleski.

Jeżeh dodamy, żs dyrekoya naszego teatru — 
obywatelskim duohem ożywiona — popiera usilnie 
staraniu kemiteto, to już dziś możemy byó pewni, 
że dochód z przedstawienia zasili poważnie lundusz 
Tow. św- Wincentego ń Paulo

$esth*a szewskich wyrębów praktycznych, 
pocnodzącycn z pierwszego majsterskiego kursu 
szewskiego, który urządzony został staraniom komi­
s j i  przemysłowej i lwowskiego Towarzybtwa dostaw 
dia armu odoędzie się w dniach od 4 do 8 mai i 
b. r. w gmaohu ratuszowym w miejskiem muzeum 
pridiry Słowem na pierwszem |  lętrze. Czas zwiedza­
nia  wystawy od godziny 9-tej rano do & ciej popo­
łudniu. Wstęp wolny

Na wolną stopę został wypuszczony, uwię­
ziony niedawno temu z» nadużycia służbowe długo­
letni burmistr. miasta Buczaoz. p, Bernard Steru. 
Biało się to dlatego, że świadkowie, których zacy­

tował p. Stern, przesłuchani przez sędziego Mede- 
sego, zeznali na korzyść uwięzionego burmibtrza.

Bal obłąkanych w zakładzie kulparkowskim 
odbył się onegdaj. Zarrąd zakładu urządza co roku 
w tej perze kilka takich zabaw, ze względu, ii  do­
świadczenie stwierdziło dobroczynny wpływ tego ro­
dzaju rozrywek na usposobienie chorych. Bale takie 
rozpoczynają się o 6-tej godzinie popołudniu, trwają 
niespełna dwie goazmy, a biorą w nich u dziwi — 
zupełnie naturalnie — tylko mmej chorzy. Ze 
względu, że obłąkani obojga płci nie chcą tańczyó 
ze sobą, muszą brać udział w balach zarządcy, 
lekarze i urzędnicy zak ład , jakoteż ich panie.

Bal onegdaiszy jak zwykle, odbył się przy 
arystonie; dyrektorowa Ntuserowa rozdzielała mię­
dzy chorych łakocie, przeważnie pomarańcze, a dy­
rektor Neuser stał w pośrodku tańczących, obser­
wując każdego z wytężoną uwagą Przezorność taka 
jest koniecznością, bo zdarzało się, że wśród takich 
zabaw dostawali pozornie leg dnie obłąkani napadu 
szału Lekyrz, znąjąuy swoich pacjentów dokładnie, 
z nagłego błyska oczu. z gwałtowniejszego ruchu, 
okrzy&u, lub pomruku, może przewidzieć -bbżanie 
się wybuchu szału — daje wtedy meznacznio znak 
dozorcom, aby wyprowadzili chorego. Smntny obraz 
przedstawia sala balowa w zakładzie kulparkow­
skim. Obłąkani tańczą z reguły milcząco, zimno jak 
manekiny; mektóizy z nich są bardzo zgrabnymi 
dmserami i ci, z wzrokiem osłupiałym, zapatrzonym 
w jakieś inne światy, wyglądają jak nakręcone 
lalki. Wielu z obłąkanych nie bierze udziału w za­
bawie ; w apatyi pogrążeni siedzą na ławkach, usta- 
w-cnych wzdłuż ścian sali, obojętni na wszystko, co 
się w około nich dzieje. Niektóre z obłąkanych ko­
biet są bardzo ładne i bardzo młode. Na balu sobo­
tnim była jedna 11 letnia dziewczy a, którą nazwać 
można pięknośoią. Niektóre z kobiet, myśląc, że pa­
trzą do lustra, patrzą na nagą ścianę, mis Irzą się i 
stroją w duwaczne fatałaszki i papierki. Dansero- 
Wie nie odznacz iją się zbytnią grzecznością wobec 
dam, często bez żadnego powodu, odbiegają od 
swych danserek w ciągu tańou. Charakteryatycznem 
jeat, że w tym światku istnieją różnice kL*"jwe, 
surdutowiec stroni od chłopa i przeciwnie. N.ejaki 
U., który na świeuie zostawił krociowy majątek, 
zachowuje się w zaaładzie z wieikopańską g-an- 
dezą. Poeta Ordon, biorący również udział w balach, 
nigdy nie tańczy, prosi lyl -o wszystl ioh o papie 
rosy, które namiętnie lubi pa ić. CharaLterysty- 
oznem jest też, że waryaoi biorą w&zystkicb gości 
za obłąkanyoh i że wyrażaią im swoje współczucie.

Duszą balów dla nieszczęśliwych ohcrych jest 
dyrektorowa p. Neuserowa; na onegdajszej rab v- 
wie patrzał w nią jeden z obłąkanych ustawicznie 
jak w tęczę, a w oczach jego malowała się wdzię- 
oznośó i zachwyt.

Bal skończy/ sii* około 8-mej wieczorem.
Sławni jarosze. Pod tym tytułem umieścił 

wiedeński Fremdenblatt listę sławnych jaioszów 
ożyli wegetary(.nów, która świadczy jak dalece fał- 
jzywem jest uprzedzenie dzisiejszej ludzkości, mnie- 
n ającej, że wegetaryanizm jest dia organizmu szko­
dliwy, że „sportowi* temu oddoją s’ę tylko „orygi­
nałyu itp. I  tak, Archi, edes był wzorem wegeta- 
ryanina, żył on tylko owocami i chlebem, a jego 
znane słowa „nie burzcie mi moich kół lM wyrze­
czone do zbliżających się doń opryszków w chwili 
gdy tenże był zatopiony w studyaoh nad ’ »yryeo- 
wanem w piasku figurami geometryeznemi —
świadczą o iśme wegetaryańskim stofcyzmie. Także 
Sokiates był jaroszem, ale nie Xantypa Ryszard 
Wagner żył przez dziesięć lat tylko roślinami
i w tej epoce stwurzył największe swoja arcydzieła. 
Aleksander Hambol *t, który jako stuletni starzec 
przedsięwziął jeszcze podróż naokoło świata na
adftryarkim okręcie „No rarau, był prawie j.rzea 
oałe życie jaroszem. Słynny lekarz piof| dr.
Hafeland mówił: „Nie ci, którzy się żywili miąłem, 
lnez ci, eo żyli wagetai iliami (jarzyna, sałata, owoo, 
ziarna) doczekali najpóżuiejszij starości*1. Bramanie 
stosownie do swej trligii nie jadają wcale mięsa, 
a ży ją zazwyozij po sto lat. Święty Klemens z Ale- 
ksandryi p isze; „Zwierzęta nie są przeznaczone na 
pożywienie dla ludzi. Pożywienie mięsne jest golae 
potępienia, gdyż osłabia B’ł /  fizyczne i moralne”. 
B w jęty Bazyli W ielki: „Organizm żywiący się mię­
sem nawiedzany bywa często chorobemi. Pokarm 
mięsny wytwarza nieczyste żądze”. Po Job nie w y- 
ri sU i się jeszcze święci Enronim  Grzagerz biskup 
konstautynopchtańłli, Jan Chryzostom i inni Ojco­
wie Kościoła Dr. A. Haller : „Roślinna dyeta odży­
wia człowieka z u p e ł n i e ;  przedłuża jego życie 
i leczy choroby pochodzące z ostrości i nieczystości

ka pomoo pogotowia aiaoyi ratunkowej sprawiła, że 
Kozioł ma się dośó dobrze.

W Czytelni kLtolickiej odbędzie się we wto­
rek t. j. dnia 2 marca b r. o gedz. 7 wieczorem
zgromadzenie dla wyboru -arządu

Zmarli. Anton* Giebułtowski oficer wojsk pol­
skich z roku 1863, inżynier Wydziału rady powia­
towej rawskiej, czło. ek dyrekcyi kasy zaliczkowej 
i oszczęlncćei w Rawie Ruskiej, zmarł w 62 roku 
życia. — We Lwowie : Juli# Frydryohowa, żona 
asystenta rach ck. Namiestnictwa; i  nn» Dutkie­
wicz, właścicielka realności; Waciaw Barański, 
emer. urzędnik, w 78 r. życia.

Stan powietrza. T o 9 rano — l R., w p ił,
+  6 R Bar. 767. Spada. Prześliczna pogoda.

Grzeczność dia dam
— N it wie pan, kto to jest ten brunet, ntóry 

mi się tak przygląda?
— Ach to proszę pani, znany powszechnie badać? 

staroźytnrści.
W więzieniu.
Dawny „lokator” do nowoprzytyłego: Za co 

się tu dostałeś?
Nowoprzybyły: Zł drobnostkę... za to tylko, 

żem się Spóźnił na pociąg.
— Cóż znowu0 To niepodobna!
— Ależ tak; bo gdybym po sprzeniewierzeniu 

marnych kilku tysięcy pociągiem tym był uciekł za 
granicę, toby mnie nie złapali

Repertuar teatralny. D ii. w poniedziałek 
z powodu wielkiej reduty artystycznej przedstawie­
nia nie będzie. We wtorek po ra i 8-ci „Lohen- 
gnn*1, wielka opera w 8 aktaołr a 4 odsłonach 
R. Wagnera, 4 ty występ AJeks, Bandrowskiegc. 
We środę po raz 1-szy „Niewolnice z Pipidówki”, 
komedya w 4 aktach Miche-a Bałuckiego. W t czwar­
tek 5-ty występ Aleksandro. Baudrowekiego, po raz 
4-ty „Lohengrin”, W piątek po raz 2-gi „Niewolnice 
z Pipidospki”.

Literatura L sztuka.
* Z teatru. W  sobotę wystąpił po raz trzeci 

p. Aleksander Bandrowski jako Elsazar w „Ży­
dówce* Halevy’ego i odniós* znowu olbrzymi sukces. 
Teatr był przepełni ny jak na poprzednich wystę­
pach tego słynnego artysty, a publiczność niezawo­
dnie wislce była zaciekawioną, jak zrokemity przed­
stawiciel postaci Wagnerowskich wywiąże się z* 
swego zadania w roli zupełnie odmiennej, lec: nie- 
mjie sze pole do popisu nestręozsjącei dla głosu, 
sztuki wukalnej i talentu aktorskiego arty«ty. Pan 
Bandnws i uie miałby zapewne powodu do wdzię­
czności i posądziłby nas o niedostarec-ne ocenienie 
jegc kreaoyi Wagnerowskich, gdybyśmy orzekli, że 
Eioazjr pid  względem wykończenia artystycznego 
dorównał Loheugrinow:, która to partya operowa 
jest niezawod-iie „chevól de bataille” artysty, zr<- 
sztą konieczność opanowania partyi nagle na język , 
polski przeuozonej powiększ »ła widocznie trudności, 
nismniej też ustaw-oznie wysokie pozycye wokalne, 
w których porusza się Eieazar — mimo to p. Ban­
drowski i z tej roli wyszedł jako tryumfator i prze­
konał nas ponadto, że dla dobrej woli nie ma prze­
szkód nie dających się pokouać, bo śpiewał Eieaaa- 
ra po polsku, jakkolwiek artysta od szeregu lat 
występujr. jedynie na stołecznych scenach niemi* ■ 
ckioh Oby niektórzy artyści i nieartyśoi, występu­
jący wczoraj w „Pajacach”, a zwłaszcza wszyscy 
noszący polskie nazwiska * Lie*-1 jrudm mi nigdy na 
scenach zagraniczn gcb, <h ed wztąt' sobie przykład 

p. Bandrowskiego, który nnmo owej wieikośoi 
uznaje za stosowne liczyć jSą * wym**ganiami pol­
skiej sceny i nie pozuje na artysty P^-mkiwanego 
za granicą za pomocą oartyi wyacz.>iej p0 v ł0Bk Qi 
Bo czy jest coś ła igłfjgpg0) i ^ ^ ^Cucayó.Bię ji inej 
partyi w obcym języku ?

Wraoając de >oezy Eleazara p. Bandrowskie­
go i porównując tę kreaoyę z Lolengrinem, znaj­
dujemy pewną różnicę, Lohengrin był jedn dicie 
skończonym, postacią wykutą ze s fali, a Eieazar 
mial ebwile porywa.ące, wielkie i wz.uezające. 
Wobeo t»go, że tych chwil było wiele, notujemy 
tylko sabat w 2 g in  akcie, duet z kardynałem, 
aryę 4- go aktu i ostatnie recitatiya cudownie od­
śpiewane; różnica ta co prawda staje się małą 
inaozej te , byó me może, gdy artysta posiada tskie 
ogromne tai oby talentu, wiedzy i piły aktorskiej, 
jak p Bandrowski, które potrafię każdą kreacyę 
przybliiya do intencyi autora Publiczność przyj­
mowała artystę owacyjnie, wśród oklasków wręczono 
p. Baadrowskiemn wieniec Rurowy od Koła lite­
racko-artystyoz ego.

W  miej er e p. Camilowej, która — jak nan. 
zapowiedziano, nagie uczuła Bię nitdyspouon aną — 
odśpiewali, partyę Racheli p. Kasprowicz owe. To, 
że tak powiemy pogo owie artystyczne, przynosi 
zaszczyt artystce, uwłaszcza, że p. Kasprowiczowa 
nie po raz pierwszy w ten sposób ratuje sytuaoyą 
i wczoraj znowu trzymała się dzielnie prac*, city  
wieczór. Huczne oklaski wywołały kilkakrotnie p. 
Kaaprowiczcwą

Leopolda śpiewał p. Feliksiewicz i wcale nie 
przfrczynił się do powodzenia opery. Pod względem 
wokalnym nie podołał tej partyi ani na chwilę, jako 
aktor był rającym od początku do końca, wególe 

1 1 był Leopoldem jakich już wiele słyszel śmy we 
' 1 Lwowie, gdyż u nas podobno ta partya nigdy

krwi”. Prof. Fionrens: „żołądek, kiszki i jelita
człowieka dowcuzą, że człowiek nie jest mięiożer- 
nem ctworz niem”. Benjamin Franklin: „Kto tak
jsk  ja  popi zestawr.ó może na chlbbie i owocach, 
nie potrzebuje się oglądać na żadne protekcje*.
Prcf. dr. Yircbow: „Rosół nie jest żadnem poży­
wieniem Wogóle mięso nie jest tak niezbędnym 
śr dkiem żywności, jak  nam się zdaje” Lamartinc :
„Przyjdzie czas, iż ludzie tak będą się bzzyd ló 
jedzeniem mięsa bydlęcego jak dziś sit* brzydzą je­
dzeniem mię«4 1 dzkiegc'. Dr. mad. Allinson na­
pisał w lim etis  : „Gdyby ludzie nie jad-li mu ss,
to my lekarze mielibyśmy bardzo mało to oty.
Człowiek żyjąoy mięiem ma do walczenia z wielu 
chorobami, j a k : nerwów, żołądka, żółci, wątroby 
itp., a to tern więcej, im więcej jada mięsa”. Dr.
med. Tagel Szkodliwem jest dla zdrowi-, k a ż d e . jeSICze dobfH p m ditawieiel* nie znaW a.
mięso, un ty lko tłuste, ale i chude jak oteż rosół K.ócka partya Eadokiy nie pozwoliła p. Bo
Natur przeznaczyła P ow iek , wl jako pożywieme: huSHÓwnej r( zś iewa6 ,  le ż y c ie ,  sresztą role ko-
soczyste owoce, korzenie i mączne ziarna”. A. Ham 1 braturowe uie inżą w .-hr,siD tej .rtyatk , czemu

przypisać można niedokładnośo widoczną w tiakto-

zą przejmuje swemi zkcentam dramaty czn emi, a 
choćby ostatnie słows „la comedir e iinita” ^ypo- 
wiedriaue w teu sposób mieszczą w soDie cały świat 
boleść; i rozpaczy, caią tragedyę. Burza oalasków, 
a prócz tegc wspaniały Wieniec laurowy wy*aziły 
artyście emuzyazn publiczność,, która domagała się 
powtórzenia prześliczne; aryi. Doskonałym był wczo­
raj w p -rty i Tonią p. Górski, śpiewa/ pię«nei gra/ 
znakomicie. Jest to widoczny materyai. na wielkie­
go artystę. Neddę śpiewała wczoraj p. Kona~ska. 
Trudno wytłómaozyó, dlaczego artystkę w tej perty' 
mogła podobać się wszystkim l  r  Halce tylko nie­
którym. Śpiewała niektóre ustępy ślicznii munr g ro- 
su ni. we wszyertkieb pozycjach jięknegc, grała 
caią rolę z niezwykłem zrozumieniem, a nawet z fi- 
nezyr artyi yczną. wyglądała powabnie, jadnem sło­
wem cieszyła się powodzeniem całkowitem, jaki# 
należy się tej indywidualności na wskróó artystycz­
nej. Szkoda tylko, że publiczność nie rozumiała tre ­
ści opery, śpiewanej przeważnie po włosku. Byłoy 
już czas nąjwyższy skończjó u nas z wi szozyzon 
na zawsze

I .  Deuhauser 
* 1  teatru. Popołudniowe p zedstawienia ae so­

boty i niedzieli zasługują ua szc7ególcą wzmiankę. 
W  sobotę grano znakomity dramat Szujskiego „Hal­
szka z Ostroga”. Rola tytuTuwa dostała się pani 
Stachowiczowej, która też grała ją z nieporównanym 
wdziękiem i z potężną siłą dramntyczną. Księżnę 
Ostrogską grała jak u wy kle sumień le pani Cicb c- 
ka Świetny typ kniazia Wasyla, tal błyskotliwie 
nakreślony przez autora, w grze p. Gumielińskiego, 
tchnął głęboką prawdą i życiem, nieugiętoścą, i 
prawośoią — słowem postać kniazia Wasyla wy zh- 
tak plastycznie i z takim \ diiesien? że dom ino • 
wała nad postacią Dymitra Sanguszki, odegraną z 
wielką starannością i artyzmem przez p. Woleń- 
skiego Niemniej dobrze obsadzone i odegrane były 
role drugorzędne. Bardzo trafaym był pomysł dy 
rekcyi teatru iż z biblioteki scenicznej wydobyłt 
„Haiazkę z Ostroga” bo przedewszyatkiem utwór to 
odpowiadający o wiele lepiej niż Szekspir potrzebom 
młodzieży izfc mej, a przygotowany obecni*, może 
takie wypełnić z równib dobrym skutkiem kasowym 
niejedno przedst-. wierne popołi dniowe w niearielę.

Wczoraj po południu gr. no po rar 20-ty „ Ja ­
sia i Małgosię”. Teatr był sacieinie najęty od par- 
tert aż dc paradyzu. Publiczność słuchała opery z 
prawdziwem namaszozeniem, a eiekts scenioznb wy­
woływały niesłychany, ciągły zacnwj . Gay widzo­
wie tak życzliwie byli usposobieni, nie dziw, że ar 
tyści grali z podwójnym zanałem i humorem, Pod 
tym ostatnim względem palma pierwszeństwa nale- 
zy się pannie Bibusaównej; pani Kaeprowiczowr 
była również przedmiotem żywego aointeresowar ia, 
co ta i pc dnosiło jeszcze bardziej jej znakomite zdol 
nośoi do bawienia słuchaczy do rozpnku, Od kilku 
ostatnich p-zedstawień „Jaaia i Małgosi”, roia o os 
dostała się z rąk p. Górskiego p. Boguckiemu. Sym 
pstyczny teu artysta grr ją  z wislkim wdziękiem i j 
śoiewa wybornie. Pani KLszewsku jako Małgosia j 
zadaje nooie doprawdy wiele pracy, by obowiązkowi 
swojemi sp-oataó, a starania te mają skutek rze­
czywisty. Na wiimankę zasługuje panna Sanerównu, 
która w nuł*-j rólce ducha rosy zapowiana, iż przy 
gorliwem kaztałcemu głosu, będzie woaie pożyteczne 
siłą do roi solo wy ob,

teęśc ekcnorojcziia
Wiedeti 27 lutego.

( Z P r ą d  zw yżkow ał dom inował dzR w 
pierwszem  st»dynni obrotów giełdowych, opo­
w iadane bowiem, że Grecy* postanow iła ustą­
pić przed żądaniem  m oearstw  i wyo&faó swe 
wojska z K rety , O askuiP nieoierpliw ie na arzę- 
downe potw ierdzenie tej w iadomośoi, a gdy ono 
nic nadeszło, poczęła s łab n ą ł nrnose spe­
kulantów  i Larsa znozęły się obniżać. N iepo­
koił także cokolwiek ponowny Enaozny spadek 
akoyj kopalniany oh w  Londynie. W  każayn, 
razie u trzym ała się boda część porannej zw yżki 
i ostateczne notow ania są o : kol w iek wyższe od 
wozorajszroh.

O statn ie no tow ania:
K red y ty  anatr. 362,60, w igierskie 393 60 

A nglobanki 154’—, TJniony 289 —, Bankwer u- 
ny  25460, Lftnderbanfci 237*—, L udw ik - 216 80, 
Jzertaow ibokie 289'—, E ibethaie  267 60, R en ta  
papierow a 101 *30 sreom a 10130, austryaoka 
złota 126 05. ansli”. ren t*  waL koi. 100 60, wę­
g ierska zło ta 12220, węgieeski ren ta  wal. 
kor. 99 20, dukać 6*67, 20 franków  ku 9 '63‘/i, 
m arki 11*73, ruble 1*26 */»-

Ateny 1 m arca. T rzyaziestn  dziewięoit. 
deputow anyoh kre tem kioh  w ręczyło wczoraj 
kroiowi Jerzem u m em oryał, w którym  podme- 
si cno, że nad -n ie  K reoie antonom ii n ie  uspo­
koi ludnośoi, looz przygotuje ty lko  g ru n t do 
rcw oiaoyi i stw orzy dalsze niebezpieczeństw a 
dla pokojn eu ro p .,/kiego. Z tego powodu lud 
kreteński zdecydow any ,.irt prow adzić dale, 
waike i u rzeoryw iitn ió  połączenie K re iy  t  Gre- 
oyą. 2łresztą sam i m uzułm anie na Kreoie za­
czy n u  ą nabierać przekonania, że przyłąoznnie 
K re ty  do Greoyi je s t jedynie m ciliw em  prakty- 
oznem tałatwieruwm kw astyi kret*ń<k ej.

Wiedeń 1 m arca Cesarz cdiaoba" dziś o 6 
rano osobnym pociągiem  do M entony.

Ateny 1 m arca Posłowie m ooarstw  zebrali 
się wczoraj w ooseistwie angicłtkium  i ułożyli 
wspólną notę do rząd r greckiego. V7- nooie te  
ośnaao& rją, że m ooarstwa postanow iły nadao 
Kreoif aurom n.ię i wzyw ają G reoyę, aby  od- 
w ołałf swe wejsko i ho ę z K raty .

Term inu jednak wycofaniu w cisk i floty 
nie oznaczono pod bnc, a to dia tego, że in- 
st-nkoye, jakie posłowie w tej m ierze o trz j ■ 
mali od swyoh rfądów  n e  są jednobrzm iąoe.

Kanea 1 m aioa. H lokadt w ybrzeży prze­
prow adzana jest s  oałą surowością, mimo to 
jednak  udało się 300 oonotnikom  greokim  
wylądow ać n t  południowe wsohouaiam  w y­
brzeża K re ty

6L

boldt: „Zwyczaj jadania mięs# zmniejsz* w nas
i aturalry wstręt do kanibalizmu”. Także słynny 
Eduonjest jur. arem Dr Lakmann mówi w swej zna­
nej brosznrne (która wyszła także po polsku p. t. 
r W  jaki sposób odzyskamy zdrowie ?•*), że powrót 
lu Izktści do rozumnego sposobu zyoia tj. do żywie­
nia się przeważnie roślinnością, będzie dźwignią na­
turalnej poprawy położenia rolnictwa i nzycznego 
odro lżenia ludzkości.

Konkurss rozpisują : Magistrat miasta Brodów 
na posadę budowniczego miejskiego z płacą 1200 zł. 
Termin do 26 marca. — Ra la szkolna tkręgowa 
W Rohatynie na 84 posad n uczycielskich. Termin 
do 4 kwietnia.

Praktyczny kurs gospodarstwa domowego
przy szkole wydziałowej żeńskiej im. kr. Jadwigi 
rozpoozyn- się z dniem 1 maroa b. r. Wpisy ncze- 
nic odbywają się w godzinach urzędowych w kan- 
celaryi dyrekcyi szkolnej. Obiady wydawaó będzie 
szkoła gospudarstwa domowego w abonamencie do 
domu.

Elektryczność jako przynęta ryb. Rybacy
angielscy przekonali się niedawno, że elektryczność 
jeat znakomitą przynętą dla ryb. Do niezbyt wiel­
kiej elektrycznej lampy, spuszczonej w wodę, gar­
nęły się tysiące ryb i padały w nastawione sieoi. 
Pilów był tak obfity, że przyjaciela tych niemych 
stworzeń zwrócili się do władz z piośbą o wydanie 
aakazu łowienia ryb w ten sposób, tak, jak wzhro 
nionem jest zabijanie tyb dynamitem.

Samobójstwo. Stolarz Mal nowski, pracujący 
w warsztacie p, Tenerowicza, rzucił się 2. okna trze­
ciego piętra pewnego domu i zabił się na miejscu 
— Niejaki Michał Eozioł targnął się również na swe 

! życie i zażył w tym celu azotanu srebrowego. Szyb-

waniu szczegółów. Gra była bas zarzutu. Doskona] 
łym kaidynałem był p Jeromin i zbierał zasłużone 
oKlaski za aryę 1-go akt.', jakoteż za aryę prze­
kleństwa

Wczoraj po południu odegrano operę Humper- 
dincka „Jaś i Małgosia1- za zwykłem powodzeniem.

Wieczorem usłyszeliśmy dwie opery Włocbów- 
"W agnerianinów, mianowicie Maocagmego „Rycer­
skość wicśniacią” i o wiele przewyższającą ją  pod 
względem wartości muzykalnej operę Leonca.alla 
„Pajace”. W pierwezej z mch Santuzzę śpiewała p. 
Strassernówca, k t ' ra mogłaby byó beniaminkiem pu­
bliczności przez wzgląd na jej talent, muzykalność 
i zamiłowanie do sztuki, a robiła na nas wrażeni 1 
kopciuszka, zważywszy, że partnerami jej DyU *.an 
Eelikumwicz jako Tariddu, a p. Remy jako Aifio. 
Dobry enśamble może porwać artystę i wynieść go 
do wyżyn, o jak cł sam nie marzy , ale mo przy­
krzejszego jak znaleśó partnerów — których talent, 
a raczej brak talentu nie pozwala przejść granicy 
dyiecantyzmu, wtedy artysta staje się ptakiem o 
skrzydłach ołowianych, a li»ośó, jaką czu,e dla swych 
kolegów, nie zastąpi mu przecież uznania publiczno ■ 
śu Możemy więe śmiało powiedzieć, że przyjemne 
chwile podozas „Ryoerskości Wieśniaczej” zawdzię­
czamy jedynie p. Strassern.

W  „Pajacach” t słyszi liśmy wczoraj p. Myss igę. 
Jego Canio jest bez wątpienia ostatnim wyrazem 
sztuki. Lepszego prz .dstawiciela tej roli zapewne 
nie wymarzył sobie Leonoa-yallo, naezem zdaniem 
przynajmniej sztuka dalej me sięga, chcąc pozostać 
w granicach estetjki O ile głębokością uczucia i 
porywającą deklamojyą arya „Ridi pagliacco” łzy 
może wycisnąć, o tyle duet w 2 giej ousłonie zgra

[ b l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u
Kanoa 1 m arca. N a ostatn ią proklam aoyę 

adm irałów  odpowiedzieli powstańcy, że w szel­
kie węzły, łąazące E re tę  z P o rtą  są zerw ane i 
że żadne inne rozw iązanie kwesty:- kreteńskiej 
nie je s t możliwe jak  ty lko  p. łączenie K re ty  z 
Greoyą. Zresntą Ind k retańsk i nie zgoaziiby 
s ę naw et na inne rozwiązanie,

Atećy 1 maro*. Od k ilku dni posłowie 
n ic  przychodzą do parlam entu, skutkiem  czego 
nie m ogą się odbywać posiedzenia Ooozyoya 
postanowił* wystósowaó z fr-go powodu pro­
test do króla i oświadczyć w nim, że wobec 
takiego strejkc parlam entarnego korona ma 
prawo działać jak  nzna za stósowne, aby  za­
pew nić poszanowanie kondtycucyi, w przeci­
wnym  razie nie m ożna opozyoyi żaane m i*rą 
czynić odpowiedzialną za sytnaoyę iaka się 
w ytw orzy/a.

Ranek 1 maroa. W czoraj przez cały dzień 
ioozyła się pod K aneą w alka m iędzy G rekam i 
a  baszybożukami. M.ejsaowośc? N ersto  i T ri- 
kalaria stoją w płom ieniach. W ysłano stąd od­
dział kaw aleryi tn rsokiej dis oohrony sąsib- 
dnieh m iejsoowośoi. Także koło R hetynm c wszozę* 
li wczoraj chrześcijanie bójkę z  mnzałmunami. 
W alka zakońozyła się porażsą m m  ułm anów.

Kanea 1 m arca. Koło H eraklsionu  w y b t 
jh ł t  w otoraj ponownie walka. Chrześcijanie 
zostali oaparoi.

W  M slara oblęgają chrześcijanie Turków , 
k tórym  doknozs d itk ó w y  b rak  żyw noś si. L u ­
dność tureoka pod oonroną oddziału nizamów 
chciała zaopatrzyć oblężonych w żywnośó. Po 
wetańoy zartąpi., im  drogę i zmusili io t do 
odwrotu. W  walce te j zginęło k ilka nizamów. 
F reg a ta  tu recka stojąca na  kotwioy w zatooe 
Suda zaczęła strzelać na puwstanaćw, ale dew- 
soy dw a strzały, na rożka*, adm irałów , m usiała 
zaprzestać ognia. W alka m iędzy oblęgająoym i 
a oblężonym : w re wc a i

Rzyir 1 maroa. Dc „A-enoyi S tefaniego” 
donoszą z Londynu, że wszyscy a»nbasad«row-e 
rezydn;ący w K onstantynopolu, tudzież posło­
wie przy  dworze królew skim  w A tenaoh poro­
zum ieli się ja* oo io  tego, jakiego redzafa 
wspólną notę wrąozyo m ają rządow i g reori i- 
m t N ota ta  zoscania prawdopodobnie dziś lo  
ięozotfą.

Wiedeń 1 ma: os Prezes gab inetu  hr. B a- 
denf powrócił tu  wozora* ze Lwowa.

HOTEL ŻORZA.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyj ecbau dnu. 28 lutego. W. Smołkown 
dr. 8 t. Estreicher, dr. J. Saszycki i dr. T. Mars 
Krakowa, J . bi Konopka z Brnia, B Browski 
Drogini T. hr. D*ieduszyori z Niesłuchowa, M. hr 
Borkowski r. Mieluioy Sc. Jasiński z Pererowa. St 
Kotarski z B .z/ak. W. Potocki i Z. Mari z Lima- 
nowy K. Wojciechowski z Dąbrowy. J . Agopso- 
wicz z Nażurny. K. Agopsowicz z Cbomiakowki J. 
Itako weki r Hermanowio. W ł. Komorowski z Boja­
nowa. St. Mcysa z Rudnik. J. Keliermann z Kań­
czugi. J . Obertynski z Odnowa. A Tnecdorowicz z 
Zakuwa R. Jamcki z Berezowicy M to a  ck z Ja ­
rosławia. B. Gorczyński z Brzeźnicy. E. Michałow­
ski z Tarr opola. N i St. Gtłaozewioy * Tmstobab. 
W . Szulozewski z Sleiziejowis. K. hi. Firmian i 
H , Wilczek z Gródki Dr E. Goldbammer z Tar­
nowa. J. Pa&chka i W. Krapp z Wiednie

H O T E L  E U R O P E J S K I .
AijBER i' bZKOWKON 

Lwów — Plao MaryacK'.
Przyjechali dnia 28 lutegi. M Wasilewski 

z Sicmieszowa. S. Rosicki z SoUodnicy. J . Miliński 
Heieukowa. F  Miłkowski z Gorlic. J. Szr dbey z 

Bukowiny. F. Filipowski z Kocowa. T. Zarzyoki z 
Chotybuóa. W Zaleski z Poaola roa A. Kocha­
nowski z Stawczawy. J  Slooecki z Z durowa. G. 
Macai z Czeraiowiec B. Osuchowski z Bierne wy.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L F V U E  i M E T R O P O L  

wc Lwowie.
Przyjechali dnia 1 marca pp. b r. Kopystyć 

ski z Podola, Dr JaKttbowełu z Warszawy, Dr. Ka­
liński z Wiednia M. Stecki z Buka-esi n, Z Olszo­
wy z Tarnopola, K  Kosińsk' z Opawy, A M_- 
łecai z Krakowa, J .  Ritoermann fe Berbnc, S. Ja 
nowsk* z Bedapcsitn, E Dascbke z Prag., A. No­
wicki z Tarnowa, S. Goto z Ołomuńca, A Fischer 
z Wadowic, Z Maciejowski z Podgórza, L. Rakow­
ski z Nowego Sącze, K Głąbińscy z Cieaze 'owa, 
L  Kasprzy kie wice z MikołLjowa, S Littmann z Bro­
dów, N. Salaberg z Nowosiółek, b  Kozie* z Med- 
wedowio

J ! V a d e & ła n  © f

Kobry ki ta rat pochodzi od łuna! :cyi, nla Diet ki tez en 
za nią ni siebie zadnt' odpowiedzialność.

Spicyaiiita w cRarsbzsR żt̂ Ski, Kiszrt i wątrób;
Dr. Eug. Kozi6rowski

o d  9 — 1 0  r a n e  i  o d  f — i  p t  p r l u i n i u  

Mt. K o p e n t f J u .  i ■ 3 .

O i.  J o n  P a p ó e
sekundaryus: uudziału ohoróo skórnych i wenery­

cznym szpitala powsi we Lwowie 
auca Piekarsza I. 4 I-sze piętro. Ord. od 1—6.

Lek/ira chorem koolecrch i akuszor 
Dr. L eepold  S c h e l le n b e r g

ord przy ul. Kopernika 1.22 od 3 —5 popołudnie 
Dla UDogich od 9—10 przed południem bezpłatnie.

Specyaiista chorób wenerycznych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalcw&kii
b. lekarz na Klinikach w umw. w Wiedniu, Beninie i Paryżu

O p e r a t o r
Ord. przy ul. Akaoemickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—6.

■

p o leca ją  le k a rz e  szczegó ln ie  pr: 
tar-ze p łu c  u d z iec i, Ł
z im ie  t a k  czysto  w y stęp u je  3 
G ieshub le^a szezrw y  alk ab  c z a  
sza s ię  z 1 częśc ią  g o rąceg o  
in ięszan in ę  sie d d e c ię e iu  c ie p łą

Jak o  d o b r ą  i p ew n ą  lo k a c y ę
p o lew m y  

4 ’/*% Listy hipoteczne,
4 °/c Listy biDoteczne koronowa,
6%  Listy hipeteozm premiowane,
4°/, Lusty Tow. kred. ziemskiego,
4 ł /,®/t Listj Banki, krajowego,
5 °/„ Obhgau/e Banku krajowego,
4°/, Pożyczkę krajową,
4 ®/( Obligacje piMpmacyjae 
i wazelsie renty państwowe.

Papit - r  ta sprz-dijemy i kuvuj»my po naj 
dokładniejszym Kursie dziennym.

K iantor w y łu la n y
c. k. uprzyw. aalieyjsUisgo akcyjnego

B a n k u  h ip o teczn eg o .
Kantor wymiany i oddział deuozytow 

przeniesiony do lokalu parteroweg, w gne bansowyr



4 PRZEGLĄD i  dnia 2 marca 1807.

ZBRODNIARZ-ARTYSTA
przez

E o d r y g a  O t t o l e n g u i .
Przekład z angielskiego £. Żmijewskiej.

(Dokończenie).
— S ąd zę , że pańskie d o m y sły , odnośnie 

do morderstwa, są trafne. M olitaim , n ie zna­
lazłszy klejnotów  pod węglam i, w nadziei, ie  
L a  M ontalbon w yjęła je z torebki, zanim  ją 
nkradł, poszedł do swej wspólniczki i zażądał 
od niej oennego łupu. R eszta wiadoma, i nio 
jn i  nie pozostaje do w yjaśnienia.

— Przepraszam  — w trącił T hauret — posą­
dzenia panów nie są dostateoznie udowodnione. 
Na jakiej podstawie przypuszczacie panowie, 
ie  spraw cą m orderstw a jest w łaśnie Jan  Mo- 
lita ire  ?

— Na podstaw ach zupełnie pew nych — o- 
św iadczył mr. Barnes.

— Nie w yjaśniłeś ich pan widocznie lub też 
przedstaw iłeś je niedcśó jasno — mówił Thau- 
re t tak  spokojnie, jak gdyby  rozpraw iał o rze­
czy zupełnie obojętnej. — Pow iadasz pan, że 
L a  M ontalbon zaznajom iła się z M olitairem  
przy sprzedaw aniu klejnotów  i i e  oboje n a s tę ­
pnie znikli z paryskiego horyzontu O na wró- 
eiła do New-Yorku, leoz zkąd p -n  wiesz, ie  
J a n  M olitaire nie w yruszył, naprzykład, do 
Serbii ?

— Nie pojechał do Serbii, m ogę pana o tern 
upewnió — oświadozył m r. B arn  is. — Dajm y 
na to, i e  w ykryłem  prawdziwe nazwisko tego 
ło tra  i i e  nazyw a się on właśoiwie M ontalbon. 
A  przypom inacie sobie panowie, z opisu m or­
derstw a, te  w szystkie znaki zostały powyoinane 
z ubran ia i b ielizny zam ordowanej kobiety. 
W szak to w ażna poszlaka przeciwko człowie­

kowi, którego pan bierzesz w obronę — przez 
litość zapewne.

N a w szystkioh słowa te  zrobiły  w rażenie 
— tylko T hauret wy?łuohał je obojętnie.

— W szystko to są ważne bardzo poszlaki, 
ale dotychczas jeszcze nieudowodnione bynaj­
mniej. Ciekaw byłbym , jak  pan to s tw ier­
dzisz ?

— A więo najprzód — rzekom y M olitaire 
by ł mężem owej kobiety. Żyli ze sobą niezgo­
dnie i przed la ty  w ielu rozstali się Ona osia­
d ła  w Nowym  O rleanie i u trzym yw ała tam  
szulernię. Spotkaw szy go w Paryżu, poznała 
natyobm iast. Ł o tr udał, że p ragn ie się z nią 
pogodzić, bo oheiił jej użyć za narzędzie do 
zdobycia klejnotów . N astąpiło pom iędzy nim i 
rzekom e porozumienie. Zam ordowawszy ją, n ie 
zapom niał pow ykraw ać znaków, sądząo, że tern 
ś 'ad  swój zatrze.

— Darujoie mi, panowie, jeśli pozwolę sobie 
jeszcze polemizować z mr. Barnesem  — mówił 
T hauret — ale opowiadanie jego jest tak  zaj- 
mująoem, a bystrość, jaką rozw inął w ściganiu, 
tak  w ielką, że zainteresow ałem  się bardzo tą  
scraw ą i chciałbym  się przekonać, o ile w nio­
ski w ielkiego detek tyw a są słuszne i na  p ra­
wdzie oparte. N iech m i będzie w olna w yrazić 
n iejaką wątpliwość w tym  względzie P rz y ­
puśćm y naprzykład , że owa kobieta wyoięła 
sam a znaki z ub ran ia  i bielizny, w tedy  ieszoze, 
gdy przybierała cudzo nazw isko — jeśli tak  
było, pański dom ysł Btałby się m ylnym  i nie 
dowodziłby tego, coś pan ohoiał udowodnić. 
W szak praw da ? Straoiw szy tę  poszlakę, jakże 
pan  zdołasz dowieść, że M olitaire ozy też Mon-* 
talbon jest w innym ? To, że b y ł mężem  zam or­
dowanej przestępstw a jeszoze nie stanowi.

Nie — odparł mr. B arnes, widząo, że trze ­
ba już raz skińozyó tę  szerm ierkę na słowa — 
fakt, że był jej mężem, przeoiwko niem u nie 
św iadczy ; gdy jednak  przedstaw ię fotografię

owego M olitaire, pozostawioną przypadkow o w 
jego m ieszkaniu i gdy przekonam , że jest to 
ten  sam człowiek, k tó ry  w oozaoh mr. M itohela 
u krad ł ru b in ; g i v  udowodnię, że za moim po­
w rotem  do N ew -Y orku znalazłem  ten  rubin w 
jego rękach  — to chyba stanow ić będzie do­
wody niezbita.

— Odnalazłeś pan rub in ?  — zapytał mr. Mi- 
tohel ze zdziwieniem.

— Oto jest — odparł m r. Barnes, podająo 
m u go.

Mr. T hauret zagryzł w arg i i  silił się na 
spokój.

— B ardzo m i przykro, mr. B arnes — ode­
zw ał się M itohel — nie jest to  jednak mój 
rubin .

— Czyś pan tego pewny ? — zap y ta ł de tek ­
tyw , m rugając oozyma.

— N ajpewniejszy, tern niem niej zasłużyłeś 
pan na  m oją wdzięczność. N ie jes t fo praw dzi­
w y rnb in , ale ten  w łaśnie został ukradziony. 
Mam oały kom plet sztuoznyoh kam ieni, naśia- 
dująoyoh do złudzenia moje praw dziw e klej­
noty; urządzając zasadzkę, n ie  chciałem  się na­
rażać na możliwą s tra tę  tak  kosztownego ru b i­
nu i zastąpiłem  go sztucznym . Ten ' jest w ła­
śnie ową imitaoyą. Leoz jak im  sposobem odzy­
skałeś ~o pan ?

— Pow róciłem  do N ew -Y orku już od dn i pa­
ru  i oały ten  czas poświęciłem śledzeniu Mon- 
talbona W ozoraj udał się on do głów nego sz ta­
bu polioyi i prosił, aby m u pozwolono obej­
rzeć ukradzione klejnoty, tw ierdząc, że to m u 
pomoże do w prow adzenia polioyi na trop zło­
dzieja. Uwzględniono jego prośbę. J a  jednak 
dom yśliłem  się odrazo, że to spraw a niejasna i 
uzyskałem  tak ie  samo pozwolenie. G dy następ­
n ie ,  p rzy  pomocy rzeczoznawcy, obejrzałem  
g arn itu r, oóż się okazało? Oto zuchw ały  ł  :tr 
zam ienił kam ienie i na miejsoe praw dziwego, 
w sunął sztuozny, k tóry  był n k rad ł podczas m a­
skarady.

i — A  to  praw dziw y z niego a rty s ta ! — za- 
. w ołał Mitohel. — W ięo w  istooie zawdzięozam 
panu odzyskanie praw dziw ego rubinu. Leoz 
opowiedz pan, jak  się do teg  > wziąłeś ?

— Słyszałem  kiedyś M ontalbona dowodzące­
go, ie  zręozny złodziej powinien ukryw ać p rzed­
m iot skradziony przy sobie, tak, aby mógł każ­
dej obwili zm ieniać sohowanie. Pew ny też by ­
łem, że sam  trzym ać się będzie tego systemu. 
Ody rozm owa przy  obiedzie weszła na  tory, 
zapowiadające ryohłe ujaw nienie przestępcy, 
złodziej, znajdujący się w naszem  gronie, wpu­
ścił rnb in  do kieliszka burgunda: kam ień m ógł 
tam  pozostać n iepostrzeżenie; w razie potrzeby 
chciał go zapewne połknąć w raz z winem. 
Leoz ja, uprzedzając go, w yohyliłem  kieliszek 
do dna, rnbin  został w  moioh ustach. A  teraz, 
mr. M ontalbon, w im ienia praw a aresztuję pana.

Przy tyoh słov.aoh detek tyw  położył rękę 
na  ram ienia Thaureta. Oośoie zerw ali się z 
miejsc, oozeknjąo jakiejś okropnej sosny, leoz 
zdziw ienie ich było w ielkie, gdy Francuz, po 
chw ili m ilczenia, odezwał się powoli, dobitnie, 
cedząc każde słowo:

— Panow ie — mówił — usłyszeliście dziś 
k ilka ciekawych opowiadań, zeohoiejoie teraz 
posłuohać mojego i odwlec na chw ilę sąd o 
mojej osobie.

— I  owszem, gotowi jesteśm y słuchać — od­
parł M it.h e l, podziwiająo zim ną krew  tego 
człowieka.

B iesiadnicy usiedli znowu, opróoz detek­
tyw a, k tó ry  stanął po za więźniem .

— N alej m i w ina — rzek ł T h au re t do słu- 
żąoego, a gdy  m u napełniono kieliszek, um a­
czał w nim  usta.

— Nie będę nudził panów długą opowieśoią 
— zaczął — wypowiem  ty lko mój pogląd. Spo­
łeczeństwo, mieniąo się oywilizowauem, w ym ie­
rza kary  na  tych, k tó rych  nazyw a „zbrodnia- 
rzam i“. N iew ielu jednak ludzi „uozoiwyoh" za ­

stanaw ia się nad istniejąoym  porządkiem  rze­
czy, niew ielu w nika w  okołioznośoi, w ytw arza- 
jąoe zbrodniarza.

„Żyoie przeatępoy nie jest tak  słodkiem, 
aby ohoiał ja w ybierać z własnej woli człowiek 
obdarzony jakiem  takiem  poozuoiem moralnem. 
Inaczej rz tcz  się m a z ludźm i, tego poozuoia 
pozbawionymi. Leoz jeśli kto urodzi się niem o­
ralnym , jegoż to w ina? W innsm i są : dziedzi- 
ozność, ustrój czaszki, mózgu itd.

„L itujem y się nad kaleotw em  fizyoznem, 
a potępiam y kaleotwo m oralne, ohoć za jedno 
i drugie dotknięty  niem  osobnik odpowiadać 
nie może i n ie pow inien.

„Takim  w łaśnie kaleką ja jestem. P rzy ­
znaję te  otwareie. U radziłem  się na  przestępoę 
i p rzer oałe życie nim  byłem  — w znaczeniu 
przynajm niej, jak ie  w y tem u słowu nadajecie 
zdobyw ałem  pieniądze n ielegalnem i drogami.

„Odpowiesz mi p&n zapewne — rzekł do 
mr. Barnesa, odwraeająo tem  jago uwagę, aby 
nie spostrzegł, że wsypuje b iały  proszek do 
kieliszka — odpowiesz mi pan, że jednak w 
sklepie jubilera um iałem  praoewaó aozoiwie.

„O óż n i« : pracowałem  dlatego tylko, aby 
zaiylió ozujność polioyi. N iejednokrotnie posą­
dzenia jej stwraoały się ku mnie; potrafiłem  je ­
dnak zawsze je zmylić. Mr. M itehel słusznie 
m nie nazw ał artystą. T ak, jestem  arty stą  — 
w zbrodni. To też i teraz, zapowiedziaw szy pa­
nom wyjaśnienie, nio zgoła nie wyjaśniłem . 
Chodziło mi jedynie o zwłokę, abym  m ógł un i­
knąć w ięzienia. Teraz nio już mi n ie  grozi.

Szybkim  ruohem ohwyoił kieliszek i w y­
p ił go do dna, zanim  mr. B arnes zdążył tem u 
przeszkodzić

Po kró tk iej ohwili ju t  nie żył.

K O N I E C .

Powietrze lasów Iglastych w pokoju 
otriymue gis przs* rozpylani*

Kadzidła sosnowego
Prócz miłrgo leśnego zapachu, po łada nieo- 

zneowane w/asnośd fyg>nlczn*. Oczyszcza i od­
świeża powie rz* mieszkań w wysekim stopniu 

Flakon 00 ct, rozpylacie od 24 ct. do 3 sir

Ja n  Ihnafoaricz
LWÓW : sklepy wl*sn* u'!ra Kopernika 1. 8, ulfrd 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukienoic* 1, 2", OZER 

N IOW CE : Rynek 2.

T e a ł r2 r ; . ! ki P b k a - i P a l c i e  t u t k i  N i e m o i o w s k i e g o
LOHENGRIN

wszędzie 
do nabycia

Sibiicik
Mychnlewski
Sowiński
Nowiński
Jeloński

opera lwowska
pod djrekcyą Dra Juliusza Bandr.twskiego 

i Ludwika Hellera.
Czwarty występ Aleksandra Bandrow 

•kiego.
po raz trzeci 

opera w 3 sk ach a 4 odsłowac h Rystarda 
Wagnera Rzzyezer Jul. Myszkowski 

Henryk Ptasznik, król niemiecki J eronim 
Lohengrin Ezndrowtkł
Elza księżniczka brabancka Sfreszere 
Telramand hrabia brabancki Górski 
Ortruda jego małżonka Kasp-o ■ icz
Harold królewski R -my
Godiryd mło*y książę Kra- 

bincyi

III I Byce” » brabanccy
17 I
Kostyumy nowe podług wz rów nadwor 

  nej opery wiedeńskiej.
W  a i  t r a k t a c h  powinno saę palić 

papierosy tylko ■ tutek Niomojowakiegu *
Ś ta r » * y  kawaler poszukuje na wieś 

daświadmosej osoby na gospodynię do 
prowadzenia kuchni i gospodarstwa nsbia 
loweg*. Adresować Bid.linki w Tyskowie 
op. Baligród. I —8

G n m l f n n e g o  c-yli ktrbowsgo żo­
natego poszukuje Jterząd dóbr Noweeioło, 
poczta Kulików. Pensya r cznie 60 złr. 
i 12 korcy zboża. 3 3

K u c h a r z  żonaty, posia ający świa­
dectwa z większych downów poszukuj* pe- 
sady, z warnikiem że żona acż* być 
klscsnicą, ***etualoi* na wi rt lub orJy 
nary* przyjmy posady In»t tut Pra.y, Pa 
soi Ha<- szana. a 3

K o  w y d z ie r ż a w ię  i«  bar zo ta 
nio trsy folwarki 1.6t 0 morgów, blisko 
Lwcwz. Adwokat Dr. Bła*ejow<ki Lwów 

T y l i ;  chwel-Go w - obrano, przvitra- 
gane s grudnia 1895 o r u je  s ta b  Luby­
cza królewska- 3—8.

8 ło C ? rn !«  c»*erokon ;» i młynek. 
Claytonowekie, mało używane, powóz pół- 
kryty parok"nay, różne narzędzia iswei- 
tan  żywy, zeraz do sprzedanie, Zzloicz, 
poczta i stacja Chodorów (pół mili). 2 3

L w o w s k i

Zakład zastawniczy
przy ulicy Czarneckiego 1. 1 róg plaou B arnadyńskiego 

udziela pożyczki na zastaw przedmiotów złotyołi, 
srebrnych, brylantów, pereł, zegark ów itd. kosz­
towności dając wysokie zaliczenia przy umiarkowanym procencie, prócz tego 
przyjnjuje Zakład przedm ioty nie należące do rzędu kosztowności jako to  broń 
myśliwską nowszych systemów, bronzy, auty łŁi, platery, obińsk e srebro,

p a s y  lite , k a r a b e l o  i t. p.
Ze szczególną troskliw ością rrzeohow uje Z akład  pow ierzone m u zastaw y opakowująo 

starannie i strzegąc od wilgooi. Zastaw iająoy w osobnym  przedziaAe m e henowany otocze­
niem, w jednej ohw ili zaliczkę odbiera.

    ą ,
Z a k ła d  ten zostanie w krótce przeistoczony w a k c y ^ e Towarzystwo a  zakres 

je g o  działania znaczaie rozszerzony będz ie . Na pozostałą j&szcze część akcyj można 
zapisać się w biurze zakładu lub w kantorze bankierskim  p’pr~§€feftenSerg i Krey- 
sera przy placu Halickim.

m

W y w ł  piękny. btrdso cobrze ułożony 
do sprzedania. Popiel Olchowczyk p. Ha- 
siztyn. 2—2

h o  budowy dróg i mostów praktycznie 
uzdolniony kierownik *a nadchodzący z* 
zon budowlaey pozzikuj* zajejia Blihzą 
wiadom-ść udzieli BIóro a lontów Plihna 
we Lwowie,

K a w a l e r  lc-ąc 1 t 41 gr ket. wy­
znanie, s tytułu rolnik poa. Uający grsn- 
towy majątek poszukaj* towe-zyzzki ży-ie 
w sile wieku, panny l*b wdowy, wykształ­
coną w jakimś zawodzie, k*ór... si* *d*cy 
duje wy:*cbsć do Amzryki. Ltskawe igło 
ezenia uprasza się w-az z fotografią i'e 
siadarz gruntowy post* r*stan'e Ferlejów.

C d o ln j c h  o g m d n lh ć w  1 k u  
f h e r s y  pole<-a Biuro J. Polińsktego 
Lwów ul Karola Ludwika 1 K. 2 -3

E k o n o m  w sil* wieku, żonaty, po­
siada długoletnią praktykę, p uroku ja po­
ndy na ordynaryę. S D ,  sta restante 
Żółkiew. __________

A n S t ó r ó w  perskich dywanów za­
prasza Dora towarowy, Sykatnska 27 (na 
przeciw ul. Kościu-izki).

h ie a o .p o w ln a jk o .  Wiadomość o 
Tobie zabija mai*. Dlaczego każesz za- 
pomnąó ? nigdy — wspowniej na prze 
zsłość i słuch*j sertz, — dobroć Twoja 
wiąże mnie do Heble, nic więcej. 1 1

K s n n s  znająca się na k-a«iectwie, 
robotach ręcznych jakoteż goeęedtrstwie 
domowem i ukońcsoną szóstą kia ą po- 
zzukuje p sady bony lub do zarządu do­
mem. Wiadomość w sklep'* wędlin ulica 
Grodzickich 1. 2 . 1 — 1

B a ą d c a  gospodarz, l*t 37 z praktyką 
w wzorowo prowadtoaych gospodarstwach 
i plantacjach buraków cukrowych, 6 lat 
na m ejscu chciałby zwienie pos de od 1 
kwietnia br. pod W. S post, rest Kulików.

Z a r z ą d  dóbr Markowe* poszukuj* 
ogrodnika zdolnego, pracowitego do pro­
wadź-aia inspektów i kwiatów. Pcczta 
w miejscu- 1—4

PIEGI
plamy na twarzy 1 Inn* nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i mi* wrócą więcej po użyciu Dra 
C k r lu ta f f  znakomitej aieizkodliwej 
A m b r c k r e m e .  Prawdziwi* tylko 
w rieloao-opakewanyck słoikach szklau- 

nych po 60 r.t 
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem Z  R z e k r r a ,  
w KRAKOWIE: zpteka W . B ad y - 
k a  1 mpt. E .  H e l l e r a ,  L e o s a  
K m ll i r a  stpś. w  K rodszch .

H c j r g o  w y r o b u

DERENIĆ WKA 
R A T A F I A

fak nieziykłą dobrocią jakoteż i nsdsyy- 
-zzjni# miską cerą przewyżzz-ją wszystkie 

dotyehczai znane wyr iby 
-ntelk* litrowa . . . . . .  złr 1.2"

Butelka wół litroza . „ 0.65

JAN MUSZYŃSKI
Lwów Rynek 40  

2 cała butelki na posybę 5 Mg.

Zachowania zdrswla do nujpóźnlaja ego wieku ułatwia 
M e t h u s a l e m ,  e s s e n o j a  z d r o w i #
Ta essneya skład* zlę z ziół i kwUtćw południowych Alp i « uajlepizych 

korzeni wschodu i ekollcy Jerozolimy, ddalśiącyoh lecitlctt i jest d« d*ś nzjlep 
zyn  i najpewniejszym środkiem domowym i lecmlaym przr nłabiścieci dolnych 

częśd dała, wyw"łuje nawet pr*y z*tw»rd*l*łej *b»*rukcyi **lte 1 niebolezn* orz-ś- 
czyzzezeni* przez co nie jednz choroba zostanie odw-óceną. Dale jeit ta z u  l in  
M le m o w e  ew sencjre  z d r n w ia  nader skuteczną przy braku apatytu, złem 
trawieniu, karczach żołądka, uderzeni’, krwi do g’owy, zawrotach i boleść a h, dzia 
ta wlegmiająco i ożywczo na całe ciało Cena franki 15 ki Tuzin flaszek t złr. 
50 kr. za skrzynkę i list frachtowy 30 kr., 61 flaszek franko i opakowani* darmo 
3 złr Prawdziwe do mbyda tylko

W aptece pod Zbawicielem faciet 206 Austro-Węgry

E k o ń  z o p y  złudnej filozofii, kz 
'yaler lat 80, poszukaj* lekcyi na pro 
wincyl, może przyzotowaó do nilezego i 
wyższego glmnszyum do wszzlki-.h -rted 
miotów zzkoDych i francuskiego Wym' 
gania sk'omnt Lazkzwe zgłośTr nio z po 
daniem wT ntdzrodz ziz bezpłatzi* dl’ 
pracodawców przyj uuje Biuro poszd i 
znon*ów „Impr»ss*“ Lwów 1—1

G r y  t o w s r z y  k i e

Przybory

Ś w ie c a  i c u k ie r
potan ia ły

tylko w najtańszym  handlu

Jana Baczyńskiego
Lwów Akademicka 8.

ISt

Kuracyjne
ś uch ark i okrągła, luksusowe po­
dłużna jakoteż b u ł czki, eolo- 
drągi itd . itd. fak ie sam e jakie 
się dostaje na  „Al e 'W iese“ 

w Karlsbr.dsie 
poleca

piekarnia hyglenlczna 

M arcina C z y ic b a
we Lwowie,

Rynek 37, Jafielleńzka «, plae Aka­
demicki 8.

Dla chorych na płuca
O ra  B r e h m e r a  z a k ła d  lec zn ic z?

Goerbersdorf na Szlązku
L ekarz k ie .u jący  prof dr. Kobert daw niej w D srpaoie. 
Znakom ite skutki przy nader m iernych koszta ib.
Dokłżdnej wiadomości ulziela berpłitnie

Z a r z ą d .

Pomiędzy naturalnćmi wodami szczawowćmi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług- analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.

W d o b ra c h  B o łs z o w c e
staoya kolejowa pocztowa i telegraficzna w m iejscu

są na sprzedaż do sadzenia
następujące jadalne gatunki wy-oko prooentow yah k a r to f l i : A theny 
Piast, Ozimek, Taczała, Zagłoba, Os oja Dołęga, G orzelniak, Onejda 
Odyny, H  rm any, W eltw under,, Aohylesy, Im peratory , T rophyuy  i 
H ertha  po nenie 1 zł. 50 ot. za l oatnar metryozny, looo s tacy a k d r -  
iowa Bołszowce lub B ursztyn bez worka. Bio ąoym psłoy  w agon t. j 

100 cm o 10 pr. taniej. W irk i policzą się cenie targow ej. 
Zam ów ienia przyjm uje Zarząd dóbr B  tłszcwce.

Świece potaniały
ty lko  w  handlu

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie ul. Batorego I. 2.

jedem fa n t świeo pełnej w agi 560 gram ów  najlepszyok z pierw szo­
rzędnych fabryk  4 0  ot Na nrowinoyę świeoe kościelne lub  też 
stołowe za poprzedniem  porozum ieniem  się listow nem , w ysyłam  

wprost z fabry k i po cenach fabryoznyoh.

Stanowczo najtańsze źródło zakupna!
1/ klg. Kawy Ceylon grnboz. 1 06 tanki z koroną —.70
•i] Herbaty chfń ko - ro- klgr. S s s e lc u  węgierskiego — .32

syjskizj -  .40 ’l» u Powideł i śliw«k bo-1 Wyiiewki z herbat śnieć ki-h - .16
nziprzedniejezyeh -.8 5 *[, , Bryndzy jesiennej -.82

V, C n k r n  w  g ło w ie —.17 ‘|, „ M^ki psienn >j 000 -.o-t
7-. Cukru w kostkach *i, „ Griybktw litewskich 1.26

i mącie* -.1 7 *|, „ Paszteto z dziczyzny 1 -
‘I 51» s to  dworskiego N w lece Millu 560 gr pakiet -  .40

śwież°go -.42 Jarzynki suszone 1 dkgr. -  .02
łl, a Masła deserowego te Cbnrot gomółka - .0 8

ćmietanv —.56 Bulion z dziezyzny 1 dkgr. - .(6
‘I. a Masła deser: ze śmie- Makaran włoski ’|, klgr. - .2 2
Oaoao, Czekoladę, M usztardę, Groszek zielony w paszkaoh i suszo­

ny, Szparagi, Cham piony w puszkaeh.
W ódki; L ik iery , W ina, P o rte r angielski, P iw a w butelkaoh. 

D rób i dziczyzna.
Żywe ry b y  dwa razy  tygodniowo, Sandacze poleci tylko

H andel Ja n a  B a c zy ń s k ie g o
P/W ów, u l ic a  A l i łć e m ic h e  8.

T H  JK ... ...
T o w. u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  w  L o n d y n ie ,

Filia dla Austryi Filia d'a Węgier.
Wiedeń I, Giaelaatrasse Nr. 1 Budapeszt, Frań? Jo3«fatslatz 5 

w domu Towarzystwa. we wł. dema Towarzystwa.
Aktywa Towarzystwa 51 grudnia 1894 wynosiły^

k o ro n  1 3 8 ,4 1 6 .4 7 5  k o ro n  ~
Dla speoyalnego zabeapieozenia saw artyeh  w A ustry i ubezpieezeń 

złożono pełną rezerw ę prem iow ą w kwocie 
1 3  m U i o n ó w  I r o r o n  

w o. k . urzędzie płatuiozym  m inisterstw a w W iedniu. 
Dogodne warunki. Niskie premie. Folioe nie przepadają i nie są do 

obalenia nawet w wypadku samobójstwa i pojedyaku.
Prospektami, taryfami i wyjaśnieniami służy jene.alua ajeneya dla 

Galicyi wschodniej i Bukowiny we Lwowie, Brajerowska 14,
Dzielnych ajeztów poszukuje tak dla miast jak i dla prowincji, na 

etf.łą płacę i premię.
Wynagradza się wszelkie pośrednictwa w zawarciu ubezpieczenia

6aiicyi«ki bank kredytowy
pooząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A  ó y  g n a t y  k a s o  w e  
z 30-iniow em  wypowiedzeniem  i 

* V / i  i  » y  g n *  t  y k a s o w e
z 8-dmowem w ypowiedzeniem  ; 

wszystkie zaś znajdująoe się w obiegu
4 7 t 7, A •  y  g  n a  ł  y k a s o w a
z !K)-dniiwetn wypowiedzeniem  oorooentow aue będą 

p#c*ąw iśz:y  o d  d «  a  1 a i a j n  I S 9 0  po •"/, z 30-dnio- 
wym  term ine n wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
D y r e k c ja .

Przedruk nie będzie pfar/>07.

Nowo otworzony sk ład  płócien korozyńskich
T o w . k ra j .  d la  hand lu  i p r z e m y s łu

We LWOWIE, ul. BATOREGO '0, (uaprzeci w gm  sądoweg i) poleoa 
kom pletne w rp raw y  dam skie w cenie o i  200 zł. w yżej.

° V k

-Z**'

Zarząd dóbr Strombaby p. Krasne 
st. kolej-

ma do zpriedania 1 ouiciynę do aiewu b*i 
kaniankl, u  żądanie wyżyła s ę próbkę

K a r t o f l e
„Cudowne*4

23 pr. skrobi, bardzo plenne po ceni* 2 
tir 51 ct. aa 100 kilo z workiem loco 
atacya Kr<*n*. Również m» do sbycia za 
połowę pierwotnej ceny ziewnik 13 rzę­
dowy, mało nżywany z fabryki Schuttle- 

wortha najnowszej konstrokoyi.

Kartofle nasienne
dom. Lubycza król. poczta, Galicya 

oferuje:
„Bl.nc Rlesen“, ,E rSte ren Fromsd rf“ 
„Rtichskanzler. „GrosserKurfbrrt1', .Sum  
oiony" per 100 k)gr zł-, 1 JO, przy cd 
blors* wyżeaej od 10 ra ctr„ po złr. 1.7* 
przy odbiorze niż ij 10 m etn loco etacyl 
Lubycza Również „Dołęga", „KirotaV“, 
SiarHCZ#k“, „Mzgnnm bonura“, „Geldenz 

Sos*", „Eearly rosę*, „Schneeflocke, Di* 
mant*, 00 ‘ Igr. iłr, 8. Dalej: „Edelweii*, 
jSzeżciotypodniónka" polepszona 6 klgr 
z woreczkiem 80 ct., 50 klgr ztr. 5, Do 
siewa: jęczmień „Chev»łier* 100 klgr. złr. 
8., owies .Columbaz“ 100 klgr. złr. 6. 
psiłnict lehaiz .Riesea Semmer Weizen* 

100 Mgr, złr. 9,

Folwark 500 morgów

do wydzierżawienia
zaras z  ob Rewami.

Zgłoś nenia T. R  imano wski Ba- 
tiatyoze, R am ionka S trum iłow a.

Wyborne szynki
sposobem francuskim ma-ynowan* po 85 
ct. Szynki west a'ski* 1.50 ct. Polędwicę 
w pęcherzu 1.20. Kiełbasy 9# cl. Boli-n 
pnedei I serta 6 złr. II serta 4 złr. 
wszrstke za jeden kilogram dostarcza Za­
rząd dwom Putiatycze, poczta Sądowa 

Wisznia.

N a s i o n a  w a i z y w .

Skład Nasion

J- Wiliński i T. Kaczyński
w* Lwo»j*

pla ' Maryacki 1. 3 
poleca

najświeższe i najpewniejsze
nasiona rolne 
nasiona zbóż 
nasiona warzywne 
nasiona k wiatę we.

B-gato illu’trowany Cenni e 
nasion wyżyła się na każde żą­
dali* gratiz i franco
Z T a s l o n a  k - w d a t ó w .

Sztokfisz
już moozony po 40 ot. kilo. 

M oskaliki w piklaoh 1.50 fas ̂ oeka, 
Śledzie zw iiane z cebulką 1.80 „

„ opiekane m arynow ano 2,20. 
» b sz ośoi maryn. 3 20 fas iczka 

Rów nież w puszkach 3/« k ilogra­
m owych po zł. 1.

Śledzie m arynow ane, Sandaoz, Ł o­
soś i  ps rąg i ed m o u k ie  w aus oiku. 
S andynki w  oliwie po 25, 82, 45, 

65, 80 i zł. I 1.50 puszka. 
poleca handel

St. Markiewicza
w e Lwowie, R ynek  liczba 4J.

Lattbyrus Sflvestris Wagne'
najlepsza roślin* p a s t e w n a  naezych 
czazów. Trwa w zuchei roM ^0 lat. Wy­
daj* siana nt mo-g 50 ctn. metr. Nasie­
nia na mórg trzeba 5 kile. Slaslanl-b 
z ostatniego zbiorą dostarcza kilogram pa 

4 złr.
Dr. Hillwig Czerniowce. 

Bałłsbanów & ia
stara praw dziw a ży tn ia  wódka, bea 
cukru i bez anyżu, w hygienicz- 
nyoh skutkaoh w yrów nuje zupełnie 

koniak  francuski poleoa
KARO L BALLABAN

Lwów, ul Halicka 23.
Pocztą 2 butelk i 5 kgr.

1 ‘ O rz e c z e n ie  
Na podstawie dochoizeń i badań c h e ­

m ic z n y c h  poświadczam niniajaiem. iż 
wódka „ B a ł ła b a n 6 w kt*uj*st w y i ta -  
ł ą  i  o c iy e z c s n n ą  żytniówką, wolną ' 
od n t e d o g o n u  (fuzlu) i tym podobnych 
orzyaieszsk. Wskateh tego orzekam iż 
jest ona ciystym, z d r z w y m  I h i g i e ­
n ic z n y m  napojem gorącym (ipirytnio- 
wym), k<óry na uirój  lndzki działa tak 
samo jak oraw zdzlw w  C o g n a c .

Lwów dnia 10 marca 1891.
Dr. Br. Radzlszeweki m. p.

Prot chamii na an‘w*rsfteci* lwów.

C. k, nprzywilejow

FABRYKA SZKŁA
taftowego I zwierciadłowogo

KUPFER & G LA SER
Lwów ul Kaimierzowska L 28  

polecz ą swe najlepsze w y ro b y  
krajow ze

Szkła w taflach
w* wszystkich jakości ach i rozmiarach 

zwłaszcza
S zyby se linow e (b e lg ijsk ie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniach,

gz& łe z w ie rc ia d ło  w e
ja k  i lustra  w ram aoh itp.

o s z k le n ia  n o w y c h  b u d o w li  
w y k o n u je  s ię  p od  g wibram 

' c y ą  n a js ta r a n n ie j  
I diament do rżnięcia szkła.

Filio n o m  kawaler z dłażazą praktyl? 
i dobreml rokomendacyami, prfrzabny 
marca. Odpisy świad«:tw pod W. l i  
W Lałowin p Biecz. ____  _

Stary C l o g n a c
i wina własnego chowu, doataroaa od BAT, 
pierwszej jakośel opłatnip 4 bnśeUtl Si 6 zł’'| 
albo 2 litry sa 8 tłr., młody 8 a n  i  ii’,' 

■ a n e d y k t  H a H j^  właidete80 cent. 1 k e n e d y k t  H ' 
dóbr, zamek Belttećk przy 8

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : L u d w ik  M a s ło w sk i. PapiOT s  fabryki w Białej. U n s k a rn ie  p ^ r . S t. M s o ie e k ie g o  S p ó łk a  H o te l  Z o r i a .  Z a r z ą d c a  W . H o d a k .


